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NIECH ŻYJE RZĄD  
R O BOT N I C Z Y  
! WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo­
wiada

Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej.

Opłata pocztowa uiszczona ry­
czałtem .

ODPOWIEDZIALNOŚĆ
SŁOW

Nic tylko czyny obowiązują. Obo­
wiązują również słowa. Frazesy, po­
za którym i nie kryje się nic, frazesy, 
ciskane po świecie ot, tak sobie, bez 
żadnej myśli przewodniej, bez okreś­
lonego planu, — to. zwłaszcza pod­
czas kampanji wyborczej, demago­
gia gatunku najgorszego, najbardziej 
demoralizująca, najbardziej sprzecz­
na z samą isto tą demokracji i z tym, 
co nosi nazwę „poprawy stosunków 
m oralnych" w społeczeństwie.

Nie chcemy podejrzewać naszych 
przeciwników politycznych i klaso­
wych o cynizm. Dlatego bierzemy 
na serjo ich publiczne oświadczenia. 
S tąd wyciągamy wnioski i stawiamy 
— także publicznie — pytania.

P rzed tygodniem czytaliśmy „ma­
nifest sfer gospodarczych". Omówi­
liśmy go w numerze świątecznym 
„Robotnika", w artykule tow. Igna­
cego Daszyńskiego. „M anifest" pod­
pisali ci przemysłowcy, bankierzy i 
obszarnicy, którzy chcą „współpra­
cy" z Rządem. Proklam owali głośno 
rezu lta ty  narad w Dzikowie i Jab ło ­
nowie. Powiedzieli — w sposób zre ­
sztą w ystarczająco „pierw otny”, — 
do czego zmierzają. Na prowincji pa­
nowie wojewodowie i starostow ie 
forsują tych — a nie innych — lu­
dzi na kandydatów do Sejmu i Sena­
tu z list t. zw. rządowych. Co to ma 
znaczyć? Czy „manifest sfer gospo­
darczych" wyraża program Rządu? 
Czy Rząd uznaje zaw arte w nim po­
stulaty za swoje? Jeżeli tak, to jak 
wyglądają „radykali", „działacze lu­
dowi" i t. d., podpisujący sojusz z 
wielkim kapitałem  i wielkim zie- 
miaństwem, podpisujący dobrowolną 
swą kapitulację wobec ideologji 
tych klas! Jeśli nie, — to jak wy­
gląda znowuż popieranie przez koła 
rządowe nazwisk przedstawicieli re ­
akcji społecznej dla użytku wybor­
ców!

W eźmy inny przykład.
P. wojewoda lwowski Borkow­

ski — przy czynnym udziale paru je­
szcze wojewodów — zajął się łaska­
wie organizowaniem „jedności naro­
dowej" w Małopolsce Wschodniej. 
Dotychczas słyszeliśmy zawsze, że 
„przewrót majowy" przyniósł ze so­
bą jedną rzecz niewątpliwie dobrą: 
w ypow iedział wojnę nacjonalizmowi, 
nacjonalizmowi, który gubi przy­
szłość Rzeczypospolitej. Nie wiemy, 
jakie były intencje p. Borkowskiego, 
ale w praktyce wziął on na siebie 
trud  spełnienia najśmielszych życzeń 
narodowej demokracji. W edług jego 
koncepcji w kraju o ludności miesza­
nej, po dziewięciu latach istnienia 
Państw a Polskiego miały stanąć na­
przeciw siebie dwa uzbrojone od stóp 
do głów w oręż wzajemnej nienawi­
ści obozy, dwa nacjonalizmy raptow ­
nie zm artw ychpow stałe. Bo p, Bor­
kow ski nie łudził się chyba co do te ­
go, że z chwilą utworzenia „jedno­
litej" listy polskiej od endeków po­
czynając, a na Str. Chłopskim koń­
cząc, — masy ukraińskie, naw et u- 
sposobione demokratycznie, w e­
pchnięte zostaną autom atycznie po­
niekąd w objęcia ukraińskich nacjo­
nalistów z „Undo".

Zę Lwowa donoszą, że — dla w ię­
kszej jakby ironji — dywersję p. 
Borkowskiemu robią akurat narodo­
wi demokraci. Niemniej fakt zasad­
niczy nie ulega zmianie: adm inistra­
cja państwowa, k tórą powołano po­
dobno dla przełam ania w Malopol- 
sce wschodniej psychozy nacjonali­
stycznej, — wywiesiła raptem  ni stąd 
ni zowąd chorągiew nacjonalizmu 
bojowego, przekreślaiąc za jednym 
zamachem wszelkie wysiłki pojed­
nania.

Byłby to zaiste widok godny bo­
gów — wspólna lista ks. W. Czarto- 
ry s k ie g o ^ Ł B r y la ;  „precz z refor­
mą rolJB^^M tziem ia bez wykupu!" 
Hm*. robić i jedno, i dru-

£i nikt. Słow a obo- 
i wybrać o- 
Iłowo!
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ROZPOCZYNA TRZYDZIESTY CZWARTY ROK ISTNIENIA
P-Tyniiwy x-^zvstko. co jest w  na- 

szej mocy, b ^  „ROBOTNIK" mógł 
zaspakajać naprawdę w szelkie po­
trzeby społeczne, polityczne, kultu­
ralne mas pracujących. Zdajemy so­
bie sprawę z wielu jeszcze i to bar­
dzo istotnych braków. Postaramy się  
stopniowo je usunąć, ale musimy o- 
trzymać od W as, towarzyszki i to­
warzysze, znacznie w iększą, niż do­
tąd, pomoc.

Nie prosimy o nic nadzwyczajne­
go. Prosimy o wykonanie orostedo 
obowiązku: o jednanie „ROBOTNI­
KOWI" w szędzie, przy każdej spo­
sobności, nowych czytelników i no­

wych prenumeratorów, zw łaszcza te ­
raz, podczas kampanji wyborczej.

„ROBOTNIK"
ukazywać się będzie nadal w  dzisiej­
szym swoim układzie. Rozwinie sta­
łe  dodatki: Gospodarczy, Przyjacie­
la Dzieci, M atkę i Dziecko, O światę 
i Kulturę, Samorząd, W prowadzi no­
wy dodatek —  Literacki, pośw ięco­
ny zagadnieniom literatury i sztuki 
w życiu Polski pracującej.

Raz jeszcze, towarzysze, prosimy 
W as o pomoc: piszcie do „ROBOT­
NIKA", czytajcie go i rozpow szech­
niajcie.

NA GRANICY POLSKO-LITEWSKIEJ
WYCOFANIE PUŁKÓW LITEWSKICH Z GRANICY

KOWNO, 29 grudnia (A. W.), Litew­
skie ministerjum obrony krajowej pole­
ciło cofnąć garnizony pułków, ostatnio 
przerzuconych na granicę polsko - li­
tewską, do swych dawnych miejsc prze 
znaczenia. Po świętach nastąpiła demo­
bilizacja trzech roczników, powołanych 
uprzednio pod broń na 6-tygodniowe 
przeszkolenie. Jednocześnie litewska

ROKOWANIA W SPRAW E WYMIANY WIĘŹNIÓW KRYMINAL­
NYCH ZOSTAŁY PRZERWANE

policja graniczna, na odcinkach grani­
cy polsko - litewskiej, ma być w naj­
bliższym czasie doprowadzona pod 
względem liczebnym do normalnych 
etatów. Zarządzenia te interpretowane 
są przez prasę rządową jako dowód dą­
żeń rządu litewskiego do pacyfikacji 
stosunków polsko - litewskich.

Wilno, 29 grudnia (A. W.). Rokowa­
nia prowadzone pomiędzy granicznemi 
władzami litewskiemi a dowództwem 
odcinku KOP‘a na terenie powiatu 
święciańskiego, wszczęte z inicjatywy 
litewskiej, w sprawie wymiany więź­
niów kryminalnych, zostały wznowio­
ne. Ze strony polskiej delegowany zo­

stał dla prowadzenia pertraktacyj za­
stępca starosty wileńsko - trockiego, p. 
Łukaszewicz. Nocy ubiegłe! starosta Łu 
kaszewicz otrzymał zawiadomienie, iż 
władz” litewskie definitywnie odmówi­
ły dalszych pertraktacyj w sprawię wy­
miany więźniów kryminalnych.

WYSIEDLENIE 3 RODZIN POLSKICH
Wilno, 29 grudnia (A. W.). Na odcin­

ku Rykonty władze litewsk'c wysied­
liły na terytorjum polskie trzy rodziny

z dziećmi, a to: Olechnowiczów, Kozło- 
wów i Znaszewskich, pod zarzutem 
sprzyjania państwu polskiemu.

TROCKIEMU GROZI ARESZTOWANIE!
MOSKWA, 29 grudnia (A. W.) W 

związku z dalszemi wystąpieniami Troc 
kiego, skierowanemi przeciwko obec­
nym władzom partyjnym, doszło na o- 
statniem posiedzeniu Politbiura do dys­
kusji w sprawie potrzeby aresztowania

„niebezpiecznego przywódcy opozycji". 
Odpowiedni wniosek upadł na skutek 
interwencji Stalina, który miał się wy­
razić: -na aresztowanie Trockiego jesz­
cze nie czas".

RZĄD WALDEMARASA KONFISKUJE MAJĄTEK
EMIGRANTÓW

Wiedeń, 29 grudnia. (PAT.). Z Ko­
wna donoszą, że rząd litew ski posta­
nowił skonfiskować na rzecz państ­

wa ruchomy i nieruchomy majątek 
emigrantów litewskich.

LI-CZAl-SUN OBJĄŁ PONOWNIE WŁADZĘ
W  KANTONIE

Kanton, 29 grudnia (P. A. T.). Woj­
ska Li - Czai - Suna, który był guber­
natorem Kantonu aż do zamachu stanu 
z dnia 17 listopada, wkroczyły dziś do

Kantonu i odebrały wojskom Li - Fuk- 
Lama władzę nad miastem. Odbyło się 
to bez przelewu krwi. Wojska Li - Fuk- 
Lama wycofują się.

ciwko idei Senatu. „Sfery gospodar­
cze" pragną narzucić Polsce — Se­
nat, jako niedwuznaczną reprezen ta­
cję klasową, równouprawnioną z Sej­
mem. Dowodzono nam — i całkiem  
słusznie, — że myśl państwowa pol­
ska skona w żelaznym uścisku na­
cjonalizmu. Kampanję wyborczą na 

>wuje się — pod 
arodow-oir i owe j.

ityku- 
d- 
?

drzej W ierzbicki, jako zw olennik 
Rządu, nie p rzes ta ł być w yrazicie­
lem  in te resu  kapitalistycznego, a ob­
licze społeczne i po lityczne reakcji 
nie nab rało  rysów  pociągających 
przez zastrzykn ięcie  nieco limfatycz- 
nego płynu „sanacyjnego".

Demokracja w Polsce żyje naprze- 
kó r w ypraw ianym  jej raz  poraź s ty ­
pom. A  o jej sile realnej zadecydują 
m asy jw dn. 4 m arca. W ted y  p rzek o ­
nają '.|ę  w szyscy, że i słowa obow ią­
zują, że i ze słów  w ynikają  kon ek-

fiedńałkow

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. P. P. S. odbę­

dzie się we wtorek, dn. 3 stycznia, o g. 
10 m. 30 r. punktualnie w lokalu Z. P. 
P. S. w Sejmie.

Obecność wszystkich towarzyszów— 
członków C. K. W. bezwarunkowo ko­
nieczna.

Sekrei&rjat Generalny.

PRZED WYBORAMI
ZAPRZECZENIE P. WITOSA

Z kierowniczych kół P. S. L. „Pia­
sta" zapewniają, że wiadomości, jako­
by w Tarnowie odbyły się rokowania 
pomiędzy mężami zaufania p. Witosa 
a przedstawicielami administracji pań-

„PIAST“ I CH. D.
Dalsze rokowania pomiędzy „Pia­

stem" a Chrześcijańską Demokracją 
trwały wczoraj i onegdaj w dalszym cią­
gu. Podobno osiągnięto już poTozumie-

stwowej, i jakoby p. Witos wyraził go­
towość podporządkowania się p. Bojce, 
— nie odpowiadają ani na jotę praw­
dzie.

nie we wszystkich ważniejszych spra­
wach. Jeżeli nic nie zajdzie nowego, 
blok „piastowo - chadecki" za kilka dni 
byłby ostatecznie zdecydowany.

,ROZŁAM" W STR. CHŁOPSKIM
Kierownicy Str. Chłopskiego stwier­

dzają, że wiadomości „Kurjera" krakow­
skiego o „rozłamie" w Stronnictwie są 
wyssane z palca. Wykluczenie p. Sta- 
pióskiego jest poprostu wykluczeniem

paru jednostek, nie zaś żadnym rozła­
mem. W szczególności pp. Polakiewicz, 
Cieplak i in., aczkolwiek bronili p. Sta- 
pińskiego na Zarządzie Głównym, — po­
zostają nadal w Stronnictwie.

ZW. L. N. A „JEDNOŚĆ NARODOWA" WE LWOWIE
Zw. Ludowo - Narodowy rozbił kon­

ferencje wschodnio-małopolskich stron­
nictw burżuazyjnych polskich, pro­
wadzone pod egidą woj. Borkowskiego 
celem ustalenia „jednolitego front-j pol­

skiego" w tej dzielnicy. Przyczyny roz­
bicia: kwestja stosunku do Rzącu i spór 
• Kandydaturę p. Bryla w powiecie 

lwowskim.

W SPOŁECZEŃSTWIE LITEWSKIM
„Centralny Komitet Litewski", który 

przystąpił do „Bloku mniejszości naro­
dowych", rozpoczął już energiczną ak­
cję agitacyjną w powiatach trockim i

święciańskim.
Prowadzona jest również wśród 

ścian i robotników litewskich pr 
ganda za głosowaniem na listę Pr

DZIWNE WĄTPLIWOŚCI
Dzisiaj odbędzie się w Magistracie po­

siedzenie przewodniczących Wyborczych 
Komisji Obwodowych. Na posiedzeniu tem 
ma być wyjaśniona sprawa terminu za­
mieszkania wyborców, co do którego w

niektórych obwodach wynikły pewne 
tpliwości, jakkolwiek ustawa o ordyna 
wyborczej ma brzmienie zupełnie jasne, 
wyraźne,

SKASOWANIE SĄD0W DORAŹNYCH
W ostatnich dniach kolportowana 

jest wiadomość o tem, jakoby rozpo­
rządzenie o sądach doraźnych na tere­
nie b. Kongresówki, którego termin u- 
pływa z d. 31 b. m., nie miało być prze­
dłużone nadaL

Gdyby wiadomość ta sprawdziła sic, 
wszystkie sprawy znajdujące się w Sc 
dach doraźnych, zostałyby przekazań 
sądom zwykłym.

Ze strony oficjalnej potwierdzę 
tej wiadomości dotychczas nie

PODWYŻKA PŁAC PRAC. PANSTW0WYC
P dobno uchwała Rady Ministrów co

do .todatków do pensji urzędniczych na 
I kwartał r. 1928 ma zapaść jeszcze w 
tym tvgodn Wypłata dodatków -oz- 
pocczęłaby się w pieiwszej połowie

stycznia.
W kolach urzędniczych v. iado 

spotkała się pewnym powstpiew 
»\vn’k'vm z tylokrotnv_i zawodć 

Bądźmy jednak optynrstsm il

ZWOLNIENIE TOW. ADAMA PRAGIERA 
ZE SŁUŻBY PAŃSTWOWEJ

B. poseł t w. A. Pragier otizyrnL p i­
smo z MLnislerjum Praży ' Opiek1 Spo- 
łc:znej zwa'mające go ze służby pań- 
s'wowej aa podstawie 116 art. pragma- 
i-k i służbowe,), t. zn. ocz podania mo- 
iywów.

Tow. Pragier przed objęciem manda­
tu poselskiego był radcą prawnym Mi­
nisterjum.

Informacje niektórych pism, jakoby 
dymisja nastąpiła na skutek odmowy 
ze strony tow. Pragiera na propozycję 
przeniesienia go do Pińska, są wyssane 
z palca. Żadnej „propozycji" tow. Pra- 
gierowi nie czyniono, poprostu „zwol­
niono" bez motywów. 1 na tym k-:.niec. 
W ty»-b warunkach musimy uważać tę 
dymisję za bezpośredni „skutek 
biłności parlamentarnej tow. Pr-*c.- -

który dzięki swym zdolnościom 
kształceniu odegrywał V praca 
mu dużą rolę i kilka razy żabie 
imieniem Z. P. P. S. w okresie 
gów pomiędzy Sejmem a Rząd im 
sób mało przyjemny dla niek 
nistrów. Nie potrzebujemmy 
że to, co tow. Pragier robił i 
ło robione i mówione z ram:
P. S. i według wskazówek og 
rzyszów.

Sprawa jest jasna, i nie prz~ 
le zaszczytu autorom i wyl 
dymisji.

Rzecz jasna, takie meto 
ków z h -jo jsłanń  ; -~<v 

. - o-ecznoicf i f

-

Wlfctl*.,
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Z B L I Z K A  I Z D A I E K A
NAGRODA NOBLA.

Ferdynand Buisson (Bjisą) wielo 
letni i zasłużony prezes francuskiej 
Ligi Obrony Praw Człowieka i Oby­
watela otrzymał do spółki ze zna­
nym pacyfistą niemieckim profeso­
rem Quidde m (Kwidde) — tegorocz­
ną nagrodę Pokoju imienia Nobla. 
Buisson był przez długie lata po­
słem, był dawniej profesorem filo­
zof jî  moralnej w uniwersytecie pa­
ryskim, był i jest słynnym pedago­
giem, twórcą szkoły powszechnej za 
czasów ministerstwa Ferry'ego (1880) 
— i na wszystkich polach bezgrani­
czna jego" uczciwość, prawość cha­
rakteru, poczucie obowiązku dopro­
wadzone do ostatnich granic możli­
wości ludzkiej — budziły wszędzie 
uczucia podziwu. Skromność jego o- 
byczajów, wstrzemięźliwość w za­
kresie kulinarnych przywiązać, w 
zakresie stroju i mieszkania, podró­
ży pieszych po ulicach nieskoócze- 
nie wielkiej stolicy francuskiej, zy­
skały mu sławę anachorety, czy na­
w et dziwaka, tak odbijały od wzo­
rów, które oko na każdym kroku 
spotyka. Z rodu Hugonotów, Buisson 
pozostał całe życie purytamnem 
Myślał o innych, pracował dla opu­
szczonych, samotnych, skrzywdzo­
nych. Ten urodzony pacyfista, gdy 
trzeba było bronić pokrzywdzone­
go prawa — stawał się najgorętszym 
militarystą, żaden miecz nie wyda­
wał mu się zbyt ciężkim, gdy trzeba 
było wołać na rękę urzędników, sę­
dziów, parlamentarzystów, czy sam 
rząd w osobach ministrów. Gdy był 
posłem, na ławach stronnictwa ra­
dykalnego, pracował za dziesięciu, 
a za  dwustu oportunistów sam jeden 
miał przekonania i był tym przeko­
naniom wierny. Nie bał się nikogo— 
sam „tygrys" Clemenceau nie wyda­
wał mu się straszny. Rozbrajał wszy­
stkich pytaniami, które działają, jak 
gazy trujące: „a prawo?", a „spra­
wiedliwość?", a „miłosierdzie?" Je­
go to było zasługą, że Izba Deputo­
wanych rozszerzyła prawo wyborcze 
na kobiety, zamiast frazeologicznych 
zapewnień, wygotował sprawozda­
nie, całą książkę, wobec której naj­
bardziej zaciekły zwolennik prawa 
do mężczyzn ograniczonego, musiał 
broń składać. '

Stary  ̂ i głuchotą obarczony — 
Buisson i dziś potrafi za trzech pra­
cować’ W-idzieliśmy to doskonale 
f Warszawie z okazji kongresu mię- 
zynarodowego przyjaciół Ligi Naro- 
pw. Cichy, skromny, uciekający od 
pnorów, chowający się przed nimi 
^aułkach ulic nieznanych nikomu, 
ledzający  kościoły i muzea i cmen- 
Jze i szkoły, przez nikogo nie za- 
pńadany — był wszędzie, we 
szystkich komisjach, wszędzie bro- 

*ił zasad przeciwko oportunistom

0 POZARZE (0 DZIKOWIE
Otrzym aliśm y list od osoby, bliskie; 

jednemu z tych, oo zginęli podczas po­
żaru dzikowskiego. Śmierć poniosło kil­
ku robotników , dwuch uczniów gimna- 
zjalych i jedna sem inarzystka.

Nie byli to  ani m ieszkańcy pałacu, a- 
ni m ieszkańcy oficyn. W edług donie­
sień m zędow ych w ratow aniu  zbiorów 
w zięła udział „ludność okoliczna" W i­
docznie nie tylko „wzięła udział," ale 
ona to przedew szystkiem  ratow ała , 
skoro z jej w łaśnie grona dwanaście o- 
sób straciło  życie.

R atow ano książki, z pew nością n ie­
zwykle cenne, bo „białe k ruk i”. Ale czy 
wolno było posyłać dzieci w płomienie 
choćby naw et dla najbardziej w arto­
ściowych dzieł? Czy nie należy ujawnić 
nazwisk nauczycieli i kierowników ak ­
cji ratow niczej, k tórzy pozwolili na to, 
by pow ierzone ich opiece dzieciaki gi­
nęły?

Rzecz ta musi ulec wyświetleniu.
* *
*

W tej samej sprawie otrzymaliśmy pełny 
szczerego, bolesnego oburzenia artykuł je­
dnej z naszych czytelniczek. Autorka do­
chodzi do wniosku, że życie ludzkie, a 
zwłaszcza życie młodzieży jest rzeczą bez 
porównania cenniejszą, niż najwspanialsze 
nawet zbiory. Żąda wyświetlenia, kto pono­
si odpowiedzialność za śmierć tylu ludzi. 
Pyta, czy z własnej woli, czy też pod czy­
imś naciskiem ludzie szli w ogień.

Całości artykułu nie umieszczamy z tego 
względu, że pierwszeństwo w poruszeniu tej 
strony tragedji przysługuje osobom bezpo­
średnio z nią związanym, w których imie­
niu napisana została pierwsza nasza notat­
ka.

PRODUKCJA SALIN 
PAŃSTWOWYCH

Produkcja salin państw ow ych za rok 
1927 wynosi 329.050 ton soli, a w sto­
sunku do roku  ubiegłego w zrosła o 
25.430 ton.

wszystkich narodów, przeciwko 
wszelkim karierowiczom politycz­
nym i społecznym, a także przeciw­
ko wszelkim snobom. Pokochaliśmy 
go wtedy wszyscy i dziś z okazji 
międzynarodowego odznaczenia, któ­
re go spotyka — składamy mu ży­
czen ia  długiej jeszcze i owocne, pra­
cy dla Ideału, któremu służy od tak 
dawna, bp jeszcze z czasów drugiego 
Cesarstwa francuskiego — ten sam 
zawsze, ten sam niezmiennie, wróg 
wszelkiego oportunizmu, wszelkiej 
tchórzliwości, wszelkiej małodusz­
ności, najmłodszy ze wszystkich, po­
mimo lat zgórą ośmdziesięciu, gdy 
chodzi o naprawienie krzywdv czło­
wieka. Henryk Bezmaski.

SZKOLNICTWO POWSZECHNE STOLICY
Najpotężniejszym sprzym ierzeńcem  

reakcji jest Ciemnota. Umysły bezkryty  
czne, nie umiejące rozumować samo­
dzielnie, najłatw iej idą na lep „bogooj- 
czyźnianej" blagi. Prawdziwy, szczery 
socjalista musi być człowiekiem oświe­
conym, człowiekiem, którego nie po­
budki m aterjalne, ale głębokie przem y­
ślenie zagadnień społecznych pchnęło 
w czerwone szeregi. Dlatego to socjali­
ści wszędzie, gdziekolwiek mają wpływ 
na rządy, tak  silny nacisk k ładą na 
spraw y oświatowe. Jaskraw ym  przy­
kładem jest Łódź, z której właśnie so­
cjaliści uczynili pierwsze w Kongresów­
ce miasto, mogące się poszczycić zrea­
lizowaniem idei nauczania powszech­
nego.

Głęboko musi nas interesow ać roz­
wój nauczania powszechnego w stolicy. 
Czy jest ono istotnie faktem  dokona­
nym? Czy każde dziecko w w ieku szkol 
nym uczęszcza do szkoły? Czy pobiera 
naukę w odpowiednich w arunkach? 
Oto pytania, jakie się nasuwają.

Odpowie nam na to praca p. t. „Po­
trzeby lokalowe szkolnictwa stolicy", 
zamieszczona w ostatnim  (8 — 9) nu­
merze „Kroniki Warszawy”.

Realizacja ustaw y o powszechnem 
nauczaniu rozpoczęła się w  W arszawie 
w r. szk. 1922/23. Objęto w tedy przy­
musem szkolnym rocznik dzieci, uro­
dzonych w r. 1925. Obecnie podlega 
przymusowi już 6 roczników, a w roku 
przyszłym, t. j. 1928 — 29, wszystkie 
dzieci w wieku szkolnym będą formal­
nie objęte działaniem ustawy. Dlaczego 
formalnie? Oto dlatego, że faktycznie 
tysiące dzieci, które powinny się znaj­
dować w szkołach powszechnych, znaj­
dują się jednak poza ich murami. Ze­
zwoleń na naukę domową udziela się 
cażdemu, k to  o to prosi, i bez żadnej 

kontroli; dzieoiom z lat 1915 — 1919 
udzielono 4000 takich  pozwoleń. Da­
lej: od obowiązku uczęszczania do szkół 
powszechnych zwolniono dzieci, uczę­
szczające do chederów, a takich  dzieci 
jest 5000. W reszcie — z roczników 
1915 — 1919 3.300 dzieci wogóle nie 
zgłosiło się do szkół, nie ściągając tem 
zresztą na rodziców i opiekunów żad- 
-nwh represyj.

W idzimy zatem, że znaczna ilość 
dzieci w  w ieku szkolnym z nauki w 
szkołach powsz. nie korzysta. Główną 
przyczyną, k tó ra  zmusza w ładze szkol­
ne do patrzenia przez palce na fakty 
uchylania się od obowiązku szkolnego, 
jest głód lokali szkolnych. Ten głód 
jest zasadniczą bolączką naszego szkol­
nictwa powszechnego, spraw ia oo nie- 
tylko to, że w iele dzieci do szkół wo­
góle nie uczęszcza, ale też — że wiele 
dzieci, które do szkół uczęszczają, po. 
bierają naukę w warunkach szkodli­
wych dla zdrowia I d!a wyników pra­
cy. W ystarczy sobie uświadomić, że we 
wszystkich szkołach nauka odbywa się 
na dwie zmiany, połowa tedy dzieci 
musi uczyć się wieczorem. Mało tego-^ 
w roku bieżącym w wielu szkołach mu­

siano wprowadzić nadto jeszcze trzecią 
zmianę, środkową.

Od roku 1922 miasto wybudowało o- 
gółem 15 budynków szkolnych, co łącz­
nie z gmachami, wybudowanemi w la­
tach 1919 — 1921 oraz 2-ma, k tóre ist­
niały już przed wojną, daje 31 budyn­
ków szkolnych, w tem 14 baraków  dre­
wnianych, o łącznej pojemności 383 
klas. Pozostałe szkoły mieszczą się w 
lokalach wynajętych, przyczem z ogól­
nej liczby 562 tlk ich  izb szkolnych 496 
izb mieści się poprostu w mieszkaniach, 
przerobionych na szkoły; 127 izb szkol­
nych nie czyni zadość najelementar- 
niejszym postulatom higjeny i pedago­
giki.

Pomimo szeregu w spaniałych, nie­
raz komfortowych gmachów szkolnych 
(zwłaszcza na przedmieściach), pojem­
ność szkół utrzymuje się od la t kilku 
mniej w iec-! na jednym poziomie, a 
to dlatego, że do lokali w nowych gma­
chach przenosi się najczęściej dzieci Z 
najgorszych lokali w ynajętych, k tóre 
się równocześnie kasuje.

Zdaje się, że uświadomiliśmy sobie 
dość dokładnie niesłychaną ciasnotę, 
jaka panuje w stołecznem szkolnictwie 
powszechnem.

Zarazem musimy pam iętać i o jesz­
cze jednej ważnej rzeczy: oto roczniki, 
które obecnie zapełniają szkoły po­
wszechne, są to przeważnie jeszcze 
roczniki wojenne, a więc roczniki o li­
czebności nienormalnie zmniejszonej. 
Natom iast za la t kilka, gdy w szere­
gach, objętych obowiązkiem szkolnym, 
staną wyłącznie dzieci z roczników po­
wojennych, szczupłość pomieszczeń 
szkolnych da się jeszcze bardziej we 
znaki.

Dziś liczba dzieci w  wieku szkolnym 
wynosi około 108000, a tymczasem za 
la t 8, w roku 1935 '37 będziemy już 
mieli — po odliczeniu tych wszystkich 
dzieci, k lóre  dla różnych powodów bę­
dą od nauki w szkołach powszechnych 
zwolnione — 147.000 dzieci, które trze­
ba będzie ulokować w miejskich szko­
łach powszechnych. Otóż, jeżeli posta­
wimy postulat, aby te wszystkie dzieci 
zośtałv umieszczone w miejskich bu­
dynkach szkolnych, znajdujących się w 
stanie zadowalającym, aby nauka od­
bywała się tylko w  godzinach rannych 
i aby w jednej izbie uczyło się najwy­
żej 40 dzieci (postulat, jak widzimy, da­
leki od ideału), to musimy zbudować 
ogółem 3299 izb szkolnych, t. j. 254 
szkoły 13-izbowe, z tetfo 223 szkoły o 
2893 izbach w śródmieściu (t. j. komi- 
sarjaty  T—XI), a 31 szkół o 406 izbach 
na przedmieściach.

Jeżeli przypomnimy sobie, że stolica 
wzniosła od chwili odzyskania niepod­
ległości 29 gmachów szkolnych, zawie­
rających trzysta kilkadziesiąt izb, to 
dochodzimy do wniosku, że w ciągu lat 
najbliższych musielibyśmy budować co 
rok tyle mniej więcej izb szkolnych, ile 
ich nabudowałiśmy przez cały dkres 
1919 — 1927. Musimy powiększyć dzie-

SPRAWA BILETÓW
DLA PREZYDJÓW IZB 
USTAWODAWCZYCH

Rozpatryw anie przez T rybunał A d­
ministracyjny skargi M arszałka Senatu 
na odmowę prezydjum Izb bezpłatnych 
przejazdów kolejowych, nastąpi w lu­
tym 1928 r.

W czoraj już miało z kancelarji T ry ­
bunału wyjść pismo do Min. K om unika­
cji z żądaniem um otywowania odmowy 
w term inie najpóźniej 1 mies.

Ze względu na doniosłość spraw y b ę ­
dzie ona rozpatryw ana przez ogólne 
zgrom adzenie członków Trybunału.

PO NAPADZIE 
NA NOWACZYŃSKIEGO

Śledztwo w sprawie napadu na Nowa- 
czyńskiego prowadzi nadal pprokurator 
Siewierski, który w dalszym ciągu przesłu­
chiwał szereg osób, mogących udzielić 
wskazówek co do osób, które na Złotej cza 
towały na Nowaczyńskiego. Pomiędzy inne- 
mi przesłuchana została osoba, k tóra zgło­
siła się z zeznaniami do redakcji „ABC".

Wieczorem rozeszła się pogłoska, że 
pprokurator Siewierski ma już nazwiska 
napastników, których zaaresztowanie fest 
kwestją najbliższych dni,

* *
*

W zw iązku z dziwną „w izytą" fttnk- 
cjonarjusza urzędu śledczego w naszej 
redakcji, w nocy z 23 na 24 b. m. w 
dniu wczorajszym pprok. Siew ierski 
przesłuchał w spółpracow nika redakcji 
„Robotnika", k tó ry  miał dyżur tej no­
cy. Jak  wiadomo, pprok. Siewierski 
prow adzi śledztwo w  spraw ie pobicia 
Nowaczyńskiego.

SPRAWA ZALICZEK
NA PENSJE URZĘDNICZE

Min. Skarbu komunikuje, że udzie­
lanie zaliczek na uposażenie fumkcjo- 
narjuszów państw ow ych, zostało w strzy­
m ane chwilowo, Wobec konieczności 
zmiany dotychczasow ych zasad ich w y­
płaty, ale zasady te  zostały już opraco­
w ane i kredyt budżetow y potrzebny na  ’ 
len  cel uruchomiony, wobec czego u- 
dzieJanie zaliczek na uposażenie odby­
wa się w dalszym ciągu w poprzednich 
rozm iarach.

więciokrotnie to, co mamy obecnie, a-
by osiągnąć stan bynajmniej nie ideal­
ny, ale tylko zbliżony do normalnego.

Przed stolicą stoją w  dziedzinie 
szkolnictwa zadania niesłychanej wagi. 
Stolica musi się zdobyć tu  na wysiłek  
iścię tytaniczny. Klasa robotnicza, jako 
specjalnie w spraw ach nauczania po­
wszechnego zainteresow ana, musi z wy  
tężoną uwagą obserw ow ać wysiłki M a­
gistratu, zmierzające do istotnego zrea­
lizowania nauczania powszechnego.

Wilk.

K O N G R E S
SOCJALISTÓW WŁOSKICH

Paryż, w grudniu.
W  tych dniach odbył się w Paryżu, 

la  wygnaniu, zdaleka od pięknej, sto­
łecznej Italji, kongres socjalistycznej 
artji Włoch.
LJest to pierw szy kongres, zwołany 
r-ez socjalistów włoskich na emigra- 

. Jak  wiadomo, we W łoszech żadna 
Lia — oprócz faszystowskiej — nie 

istnieć ani odbywać kongresów, 
bważ tutaj, we Francji, znajdują się 

Fie wszyscy najwybitniejsi działacze 
falizmu włoskiego, jak np. Turati, 

res, Modigliani, P ietro  Nenni, La- 
f>la, Francesco Ciccotti, Bruno Buo- 

więc nic dziwnego, że tow arzysze 
postanowili odbyć swój kongres w 
żu...

Podobnie za czasów cara tu  P. P. S. i 
|y jsk ie partje  socjalistyczne odbywa- 

gwoje kongresy poza granicami Ro-

laczmy, że socjaliści włoscy roz- 
Lą na cmi;' ,cji bardzo energiczną

[m>esiicy temu, na wiosnę r. b., 
kw Paryżu t. zw. Koncentracja 
stow.;ka (Concentrazione An- 

I), w której skład weszły partja 
lym.na, partja  soqalistow  - ma- 
Istów, stronnictw o republikań- 

rtito repubblicano), G eneralna 
Iracja  P racy W łoch i szereg in- 

liejszych organizacji, 
itrac ja"  stoi na stanowisku 

|i  walki z faszyzmem i tem 
| j r o y ' : b  n a  O ra w X  ° d  n i e j  

-w 1 iskich, róY- 
L e a  , emigracji. 

&ka“ pro- 
^świecie, a 

ner-

dzielniejszych szerm ierzy „K oncentra­
cji" jest znany historyk, profesor uni­
w ersytetu  florenckiego G aetano Salve- 
mini, skazany na banicję przez faszy­
stów, k tóry  mieszka w Londynie, a po- 
zatem  jeździ do Stanów  Zjednoczonych, 
gdzie s tara  się sparaliżow ać stosunki 
finansowe między kapitałem  am erykań 
skim a Rządem faszystowskim.

Pozatem  „K oncen traqa" znajduje 
się w stałym kontakcie z rewolucyjne- 
mi żywiołami W łoch. Niedawno, latem  
r. bież., „K oncentraq 'a" wydała mani­
fest do ludu włoskiego, wzywając go do 
pow stania przeciw  tyranji Mussolinie- 
go, który  musi dziś walczyć z ostrym 
kryzysem gospodarczym, powodującym 
bezrobocie, nędzę i głód i stanowiącym  
pomyślne podłoże dla rewolucyjnej ak­
cji żywiołów antyfaszystowskich.

,,E tempo di m uovere alia riscossa"— 
nadeszła chwila, gdy trzeba ruszyć na 
barykady — kończy odezwa. „Viva la 
Liberta! Via il fascismo!" (niech żyje 
W olność, precz z faszyzmem) —  oto 
ostatnie słowa manifestu...

M anifest ten  w tysiącach ulotek w y­
słany został do W łoch. Rozumie się, że 
za znalezienie takiej odezwy faszyści 
pakują na kilka miesięcy (lub na parę 
lat) do więzienia, lecz pomimo to m a­
nifest odnosi skutek, jak to w idać z 
wiadomości , nadchodzących z Włoch, 
gdzie ciągle kipi w środow iskach ro ­
botniczo - ludowych: m anifestacja za
m anifestaq'ą, m asakra za m asakrą, a- 
reszty  za aresztam i...

Nadejdzie wreszcie chwila, gdy czar­
na despotja runie pod parciem niczcm  
niepowstrzymanej siły gniewu ludowe­
go; „idzie on, zem sty grom, ludu gniew".

Uważałem za konieczne powiedzieć 
'Kika słów o Koncentracji Antyfaszy­
stowskiej i ro jej działalności, albowiem 
g»óvńą sprężynę i duszę Koncentracji 

K-qłn:a partja socjalisty-

■ i to partja

Kongres rozpoczął swoje obrady pod 
przew odnictw em  tow. Bocconiego, Dzi­
wiono się, że tow. Filip Turati, stary, 
zasłużony wódz Socjalizmu włoskiego, 
nie był obecny na otw arciu kongresu.

Jak aż  była radość wszystkich zgro­
madzonych, gdy w dwie godziny po roz 
poczęciu obrad na salę wszedł tow. Tu­
rati. Istny huragan oklasków i entuzja­
stycznych okrzyków  w strząsnął powie­
trzem. Towarzysze otaczają kołem  Tu- 
ratiego; każdy stara  się pow itać go, u- 
ścisnąć jego dłoń, zapytać o coś...

Turati, mocno wzruszony, wchodzi na 
podjum prezydjalne i zajmuje miejsce 
przewodniczącego, aby kierow ać p ra ­
cami kongresu.

„Gwoździem" kongresu była mowa 
tow. Klaudjusza Trevesa,

Ożywia ją głęboki optymizm i w iara 
w niedalekie, niechybne zwycięstwo So­
cjalizmu nad ciemnemi siłami faszyzmu
i wszelakiej reakcji.

Tow. Treves odpiera zarzut „kom- 
promisowości", skierow any przeciwko 
socjalistom i mówi:

— O skarżacie nas o kompromis i-  
wość? W szak życie samo jest kom pro­
misem, lecz są dwa rodzaje kom prom i­
sów: uczciwe i nieuczciwe. My idziemy 
tylko na kompromisy uczciwe".

N astępnie Treves mówi, że Italja po 
obaleniu, faszyzmu nie powinna wrócić 
do przedfaszystowskiego ustroju, gdy 
panow ał t. zw. liberalizm, który  naoś 
cież otw orzył w rota faszystom. Im dłu 
żej trw ać będzie faszyzm, im tragicz­
niejszy będzie upadek jego, tem silniej­
sza będzie konieczność w prow adzenia 
nowego ustroju.

Mówca w ten sposób charakteryzuje 
sytuację faszyzmu:

— Rewolucja dokonywa się w d u ­
szach i w  rzeczach. Faszyzm izoluje 
się. Świat dem okracji i Socjalipnu b u ­
dzi się przez sam fakt obroni- swego 
własnerfo interesu. P artja  nasza ma wici 
kie znaczenie w „K oncentracji an tj 
szystowskiej", a lb o w ję m ^ M Ś g ^ k .,

dzynarodów ki; nasza propaganda roz­
chodzi się po świecie za pośrednictwem  
M iędzynarod. Ponieważ fatalizm rze­
czy i w ydarzeń chce, aby Socjalizm był 
żywiołem najgwałtowniej bitym przez 
reakcię faszystowską, stronnictw o n a ­
sze powinno rozwijać swoją potęgę kul­
turalną. M łodzież daje się najłatw iej 
przyciągnąć hasłami kulturalnem i. P a r­
tja nasza musi zająć się tą propagandą 
Twierdzę, że jesteśmy jedynymi i praw ­
dziwymi socjalistami - rew olucjonista­
mi, albowiem Socjalizm integralny jest 
jedynym, prawdziwym socjalizmem re ­
wolucyjnym.

Mowa Trevesa była gorąco oklaski 
wana.

Kongres jednomyślnie uchwalił rezo­
lucję, przedłożoną przez tow. Modiglia- 
niego.

bezclucja  ta  powiada, między inne- 
mi, że faszyzm dzięki szeregowi sprzy­
jających mu okoliczności rozrósł się 
gwałtownie i fatalnie i przyjął postać 
m ilitarystycznej, pasożytniczej dyk ta tu ­
ry. Je s t to oligarchja, k tó ra  dusi z każ­
dym dniem straszniej w szystkie produk­
tyw ne w arstw y W łoch, k tó ra  obecnie 
rujnuje wszystkich, w  jedynym zam ia­
rze utrw alenia swej w ładzy i swoich zy­
sków.

Lecz tutaj zaczyna się parabola opa­
dająca, mówi dalej rezolucja. O ligar­
chja, wolna od swobodnej kontroli de­
m okratycznej ze strony wszystkich :n- 
tcresów  żywotnych historycznie, zdra­
dza je i uciska, a tem samem pcha wszy 
stkich do buntu. Swobody dem okra­
tyczne wydają się najlepszą gw arancją 
obrony interesów  zarówno tych warstw, 
k tó re  zachodzą, jak i tych, k tó re  dopie­
ro wzejdą.

Rezolucja M odidjM M ^A M M A da, że

‘iad- 
ko-

0 konieczności odbudow y ustroju de­
m okratycznego, lecz i o obowiązki* 
wprow adzenia go i bronienia wszelkie- 
mi możliwemi środkam i i w pełnem  sa­
m ozaparciu się.

N astępnie kongres zajął się spraw ą 
zjednoczenia w łoskiego ruchu socjali­
stycznego.

Jak  wiadomo, p ro le taria t w łoski po­
siada do dziś dnia dwie partje  socjali­
styczne: 1) Socjalistów „zjednoczo­
nych", stojących na gruncie dem okra­
cji i należących do M iędzynarodówki
1 2) tak zwanych maksymalistów, cho­
rujących wciąż jeszcze na t. zw. 
d yk ta tu rę  pro letarja tu  i nie należących 
do żadnej M iędzynarodówki: ani socja­
listycznej, ani kom unistycznej. Otóż 
obecnie, po gorzkiem doświadczeniu o- 
statnich pięciu lat, wśród m aksym ali­
stów daje się zauważyć dążenie do zje­
dnoczenia ruchu socjalistycznego. Po­
dobno maksymaliści gotowi są poddać 
rewizji n iek tóre  punkty  swego progra­
mu, a niektórzy chcą się poprostu „na- 
w róc’ć“ na Socjalną Dem okraq’ę...

W  każdym razie w sferach socjali­
stów  włoskich mówi się dziś dużo o 
zjednoczeniu.

I rzeczywiście, czas najwyższy, aby 
to zjednoczenie stało  się faktem  doko­
nanym

Tc w. Treves zgłośił na kongres o l-  
powiednią rezolucję, k tóra, m iędzy in- 
nemi, pow iada:

„Kongres, mając pewność, że od- 
zw ierciadla zgodny duch umęczonych 
rzesz  pro le tarja tu  włoskiego, m arzą­
cych o jedności socjalistycznej w pro- 
miennem imieniu Jakóba  M atteottie- 
go — syntezie całej wspólnej m artyre-
logji p ro letarjackiej 
W łoch — uchwala, 
czyste w ezwanie zost^ 
rc b c tn k ó w  i socjal^ 
czyźrr.e i 
wania jec

tcialistyczncj 
pe i uro- 

kdo
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W S P A N I A Ł A  NOC S Y L W E S T R O W A
i ' r e s t a u r a c j i „GASTRONOM J A “

N ow y Ś w ia t 16, ró g  Ai. 3 -go  M aja.
Parter i piętro wspaniale iluminowane i udekorowane według projektów prof. K. Frycza. Niebywałe w Warszawie atrakcje 

i niespodzianki. Występy pierwszorzędnych sił artystycznych, a między innymi
ALBERTO SELITTI, SOLOWE NUMERY NA BANGIOLI, PARA CUDOWNYCH DZIECI,

5-cio  le tn ic h  WIRTUOZÓW NA KSYLOFONIE,
i w iele zupełnie nowych, nieznanych w Warszawie atrakcji. Na pozostałe stoliki osobiste zamówienia przyjmuje

Z A R Z A D.

Co słychot no świetle?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

ZAMORDOWANIE VICE - KONSULA 
WŁOSKIEGO W ODESIE.

W Odeśle został zamordowany przez 
bandytów vice konsul włoski Koc ci o. 
Bandyci obrabowali zabitego, zdjęli z 
niego ubranie i wyłamali złote zęby. 
W ładze przedsięwzięły wszelkie środki, 
celem wykrycia przestępców,

KATASTROFALNY WYBUCH 
GRANATU.

W Nowym Mieście na Morawach pe­
wien robotnik znalazł w  czasie świąt 
Bożego Narodzenia nabój dynamitowy, 
zamarznięty wskutek mrozu. Robotnik 
zaniósł nabój do domu, ale gdy go za­
czął przy ogniu rozgrzewać, nastąpiła 
straszna eksplozja. Cały dom jest zde­
molowany, robotnik został formalnie 
i ©zszarpany w kawałki, właścicielka 
domu odniosła ciężkie rany.

GWAŁTOWNE BURZE NAD 
ATLANTYKIEM

Komunikacja między Dover a Calais 
. iest w dalszym ciągu zawieszona, na to ­
m iast parowce, utrzym ujące połączenie 
m iędzy N ew haven — Dieppe i Sout­
ham pton — H avre, odchodzą norm al­
nie, jednak przybywają z b. dużem o- 
póżnieniem, nic mogąc w płynąć do por­
tu  w skutek silnej burzy.

Z Lizbony donoszą, iż w w yniku 
gw ałtownych burz, jakie przeszły nad 
Oceanem A tlantyckim  i wybrzeżem, 
w ezbrały rzeki Duro i Tajo. W iele o- 
siedli zostało zupełnie odciętych od 
świata, pozbawionych św iatła i dowo­
zu żywności. Ruch handlowy u sta ł zu­
pełnie. Koło Santarin gwałtownie wzbie 
rające wody porwały oddział maszeru­
jących żołnierzy —- i wszyscy oni po­
nieśli śmierć w rozszalałych nurtach.

ODCIĘCI OD ŚWIATA Z POWODU 
ŚNIEGU.

Szereg miejscowości na południu An- 
glji odciętych jest w dalszym ciągu od 
resz ty  kraju  przez śnieg. W  niektórych 
z tych miejscowości grozi mieszkańcom 
głód, o ile -w- najbliższym czasie nie na­
stąpi odwilż.

WYLEWY WE WŁOSZECH.
W skutek silnych deszczów, plac św. 

M arka w W enecji zalała woda. W ie­
le niżej położonych punktów  m iasta 
stoi pod wodą. W godzinach popołud­
niowych plac św. M arka sta ł 20 cfni. 
pod wodą i ruch publiczności odbyw ał 
się na pom ostach, ustawionych na ko­
złach. W godzinach wieczornych woda 
zaczęła opadać. Również z Neapolu do­
noszą o silnym zalewie fal. Koło Poz- 
zuoli morze zalało część pewnej osady, 
przyczem  20 osób zostało odciętych 
przez wodę. Po długich w ysiłkach uda­
ło się straży pożarnej u ratow ać n ie­
szczęśliwych. Nad Trjestem  szalała dziś 
rano gw ałtow na burza, której szybkość 
dochodziła do 90 — 120 kim. na godzi­
nę. O kręty, stojące w porcie na kotw i­
cy były pow ażnie zagrożone zerwaniem  
łańcuchów, z pow odu silnie w zburzone­
go morza.

LOT LINDBERGHA.
Z Nowego Jo rk u  donoszą, iż pułk. 

Lindbergh zam ierza dokonać lotu po­
w rotnego z G uatem ali przez Columbię, 
V enezuelę i Anty Ile, przyczem  w ylądu­
je, być może, w Trinidadzie.

PŁYNNOŚĆ IDEOLOGU POLITYCZNYCH

NA N A K IN E S IE  ZJAZDU
RABINÓW WE LWOWIE

W zw iązku z odbytym  wc Lwowie 
zjazdem rabinów  nie od rzeczy będzie 
przypom nieć, że podobny zjazd odbył 
się  przed wojną w W arszaw ie. W ów­
czas to  popularny satyryk, hum orysta 

i i au to r piosenek dla „Momusa", obec­
n ie  już nieżyjący, M irosław Poznański 
ułożył wiersz, z którego cytujem y na­
stępujące dwie strofy:

„Po adresie  do cesarza,
Żebym ta k  by ł zdrów,
R adzę też  do kom isarza 

. W ysłać parę  słów.

By wiedziały wszystkie władze,
Żc z nas w ierną mają b rać .
T eż -tr- i trw i domu radzę 

kopiejek  dać"

cadycy zawsze byli loirdn .

Nerwowość ludzi rośnie. C o raz1 
bardziej i coraz szybciej żądają 
zmiany i odmiany. Dzisiaj po stro­
jach trudno poznać, do której płci 
dany osobnik należy, i często pyta­
my, czy osobnik spotkany — to  ko­
bieta czy mężczyzna? W  życiu pub- 
iicznem dzieje się tak  samo; słucha­
my mowy polityka i ze zdziwieniem 
pytamy, co to za kierunek politycz­
ny, czy zasady i poglądy głoszone— 
to nie skrajna reakcja? Nie—poucza­
ją nas Indzie biegli w najnowszej li­
teraturze ,,oficjalnej" demokracji — 
nie! To, , nowoczesna demokracja"! 
Propaganda garsonek politycznych, 
płeiowość bezpłciowców.

Czytam mowę wygłoszoną zagra­
nicą j, duma mnie przejmuje Wszak 
to piagjaty z politycznych pism, po­
litycznych organów oficjalnej naszej 
„demokracji". Łatwo wykazać, które 
zdanie skradł zagraniczny mąż sta­
nu z ..Głosu Prawdy*4, które z „Epo- 
k i“, które z tygodników, a które z 
grubych miesięczników, wychodzą­
cych cztery razy do roku. Posłuchaj­
cie! Jak bezczelnie splądrował za­
graniczny mówca polską nowoczesną 
literaturę publi cystyczną: „Należy 
powiększyć władzę prezydenta wo­
bec parlamentu". Należy zmniejszyć 
uprawnienia parlamentu o znaczeniu 
decydującem, ale nie tak broń Boże, 
by uszczuplić znaczenie reprezenta­
cji ludu, przeciwnie by podnieść po­
wagę parlamentu. Parlament stracił 
na powadze od chwili, gdy posłowie 
stali się kołami w  maszynie, osobo­
wość jednostki zatraca się. Parla­
mentarzyści nie posiadają monopolu 
uzdolnień politycznych i poza. Sej­
mem kwitną talenty polityczne. Cała 
sprawa zmieni się, gdy prezydent 
będzie mianował rząd nie pytając

stronnictw, targujących się o każdą 
tekę tworząc rząd ,-melanżu" partyj­
nego. Genialny prezydent stworzy 
gremjum jemu podobnych genjuszów 
i w ich ręce z całym spokojem złoży 
losy Państwa. Byłoby grzechem 
śmiertelnym przerywać tej elicie du­
chowej jej twórczą pracę. Naród żą­
da stabilizacji rządów, dla której na­
leży zmienić konstytucję, tak. by dla 
votum nieufności wymagana była 
kwalifikowana większość -A głosów, 
natomiast do zmiany konstytucji wy­
starczyć powinna większość zwy­
czajna14.

Z rosnącem napięciem czytam m o­
wę zagraniczną, skradzioną słowo w 
słowo polskiej „demokratyczne)" od­
budowie sanacyjnej14 i rzucam okiem 
na nazwiska ministrów, o których 
chodzi i ze zdziwieniem stwierdzam, 
że to nie o demokratyczną Polskę 
chodzi, nie o p. Bartla i jemu rów­
nych, genialnych jego kolegów, lecz 
o prezydenta Hindenburga, prezesa 
ministrów Marxa, a mówca to nie 
żaden demokrata, wielbiący stwo­
rzoną przez polską „urzędową44 de­
mokrację .nowoczesną demokrację", 
a najskrajniejszy wstecznik pruskie­
go życia publicznego, zinany pan v. 
Kardorff. Co za pecfidja junkra bez­
czelnego tak posługiwać się naiświet- 
niejsrymi argumentami „urzędowej44 
demokracja polskiej dla celów skraj­
nej reakcji pruskie!! Jednym rozma­
chem zdąża p. v. Kardorff: by 1) ge­
nialnymi pomysłami polskiej „urzę­
dowej44 demokracji ustalić reakcyj­
ne rządy pruskiej reakcji i 2) jedno­
cześnie wytrącić miecz z ręki pol­
skiej urzędowej demokracji, zmie- 
rzaiącej do stabilizacji demokracji w 
Polsce w drodze zniesienia oatla- 
mentaryzmu. H. D.

RENTY Z NIEMIEC DLA R0B0TNIK0W
POLSKICH

Z początkiem  1928 roku na podstaw ie u- 
mowy zaw arte j przez Polskę z Niemcami 
dnia 24 listopada 1927 r., N iem cy rozpocz­
ną w ypłacać polskim robotnikom  rolnym
i ich rodzinom  należne im z N iemiec ren ty  
za nieszczęśliw e w ypadki przy  p racy  i  z 
pow odu niezdolności do pracy, o ile w y­
p la ta  tych ren t zo sta ła  w strzym ana z pow o­
du przebyw ania upraw nionych do o trzym a­
nia ren t w  Polsce. R obotnicy  rolni, k tórzy  
o trzym ali zasiłk i z Polskich Zakładów  U- 
bezpieczeń, nie po trzebują  w nosić now ych 
podań o ren ty  niem ieckie, gdyż zakłady, 
k tó re  do tąd  w ypłacały  im zasiłki, sam e 
zażądają od N iemiec w ypłaty  należnych 
ren t.

R obotnicy rolni, k tó rzy  zasiłków  nie o- 
trzyinyw ali, pow inni w  czasie najbliższym 
przesłać w szystk ie ren tow e dokum enty  n ie­
m ieckie, a  więc orzeczenie, przyznające 
ren tę  i w strzym ujące jej w yp ła tę  z powo­
du przebyw ania upraw nionego w  Polsce do 
Min. P racy  do D epartam en tu  U bezpieczeń 
Społecznych, To sam o odnosi się do robo#- 
ników  rolnych, k tó rzy  ulegli nieszczęśli­
wym w ypadkom  przy p racy  w Niemczech 
po 31 grudnia 1926 roku. Niemcom nie w ol­

no w ypłacać jednorazow ej odpraw y  za ­
m iast ren ty ; musi być w ypłacona ren ta  w y­
padkow a za czas od w ypadku, nie zaś od ł  
stycznia 1928 roku. R odziny robo tn ika  o I- 
le  robo tn ik  zginął w  N iem czech na  sk u tek  
nieszczęśliw ego w ypadku przy p racy  w  
N iem czech, w inny otrzym ać pośm iertne i 
odszkodow anie niew ypłacone w chwili 
śmierci.

O d 24 listopada 1927 r., nie w olno już w 
N iem czech w ubezpieczeniach  na w ypadek 
choroby, niezdolności do p racy  i n ieszczę­
śliwych w ypadków  odm aw iać polskim ro ­
botnikom  rolnym i ich rodzinom  w ypłaty  
ren t z pow odu ich obyw atelstw a po lsk ie­
go lub pobytu  w  Polsce. R obotnicy ci, o 
ile byli ubezpieczeni muszą być pod k aż ­
dym względem trak tow an i tak , jak  ro b o t­
nicy niem ieccy.

W  razie  pokrzyw dzenia ubezpieczonego 
przez niem iecką insty tucję  ubezpieczen io­
wą, zain teresow ani w inni zw racać się o 
pomoc do konsulatów  polskich, o ile p rze­
byw ają w  N iem czech, zaś do D epartam en­
tu  U bezpieczeń Społecznych M. P. i O. S., 
o ile pokrzyw dzony przebyw a w Polsce.

W JAKICH WARUNKACH PRZEBYWAJĄ
BEZDOMNI

W ydział zdrow ia m ag istratu  p rzes ła ł K o­
m itetow i do w alki z bezdom nością przy 
w ydz:ale opieki społecznej i szp ita ln ictw a 
spraw ozdanie 'ek a rza  san itarnego  26 okrę- 
gu, do tyczące an tysan itarnych  w arunków , 
stw ierdzonych w b a ra k a c h  na Żoliborzu, z 
p rośbą  o natychm iastow ą in terw encję. W e­
dług powyższego spraw ozdania 1) szopa nr.
2 w barak ach  na Żoliborzu podzielona jest 
d rew nianem i przepierzeniam i na  rodzaj 
sep ara tek , o wspólnym strop ie . Dwa piece 
nie są w stan ie  ogrzać całej szopy długo­
ści 36 m. i szerokości 9 m.

Dla ochrony przed mrozem m ieszkańcy 
u rządzają  prow izoryczne sufity ze szm at, 
koców  i kaw ałków  desek.

W iększość m ieszkańców , szczególnie dzie

ci, siedzi w  łóżkach poobryw ana w szysl- 
kiem, co daje pozory  ciepła. W szystkie dzie 
ci są brudne, m atki bowiem boją się je myć 
z pow odu zimna;

2) m ieszkańcy ze spalonego 19 listopada 
r. b. barak u  um ieszczeni są w  budującej sfę 
łaźni. B udynek ten  nie jest wykończony. Z 
sufitów  kap ie  w oda. W pom ieszczeniu p a ­
nuje m rok i zaduch.

Poszczególne rodziny oddzielone są od 
siebie ścianam i z koców, brudnych prześ­
c ie rad e ł i t. p. W arunki san ita rne  w  obu 
tych pom ieszczeniach są nad er ujemne.

D odać należy, że wszyscy ci bezdomni bę 
dą  obecnie p rzen iesien i do nabytej n ieda­
wno przez m agistrat nieruchom ości przy uł. 
Leszno 96, P rzenosiny te  już rozpoczęto.

W yszedł grudniowy num er „Głosu 
Kobiet", w ydawnictwa P. P. S., o ’ c- 
zm iernie bogatej i urozmaiconej treści. 
Na num er s k ła d a ją  się  n .astępu, 
ty tu ły :  „Rodzi s ię  nowa moc 

I dz ^stołecie „Głosu K obiet4’ —j 
, g«„-; „Socjaliści w  waloe o  tr.ń

— Kcz.; „Dwadzieścia lat" — H. Bez- 
maski; „W znowienie wydawnictwa 
„Głosu Kobie*44—S. W oszczyńska; Ł.sty 
czyte.p rzek: W iadomości z zagranicy; 

iekaw y dział „dla naszych dzieci44 Nu- 
ar ozdobiony jest pięknem i rysurkatni
fotograłWn: *

KRONIKA POLITYCZNA
WEZWANIE DO WARSZAWY 

WOJEWODÓW.
Wczoraj przyjechali do Warszawy, 

wezwani przez władze centralne wo­
jewodowie: tarnopolski — p. Kwa­
śniewski, lwowski — p. Dnnin-Bor- 
kowski, wileński — p. Raczkiewicz 
i łódzki —  p. Jaszczołt.

Wojewodowie ci odbyli wczoraj 
konferencję z Min. Spraw Wewn. 
gen. Składkcwskim.
WYMIANA WIĘŹNIÓW POLITYCZ­

NYCH Z Z.S.S.R. 
Dnia 27 b, tn. podpisany został po­

między Polską a Z. S. S. R. dodatkowy 
protokuł w sprawie wymiany więźniów  
politycznych. Umowa ta dotyczy 32 
więźniów, przebywających w więzie­
niach sowieckich, których wymiana na 
9 więźniów z Polski ma nastąpić dn. 3 
stycznia 1928 r, na stacji pogranicznej 
w Kołosowie. Jest to ostatnia wymia­
na, dokonywana na zasadzie uchwały 
sejmowej z 1923 roku. 

TARYFA CELNA DO ROSJI.
N iektóre dzienniki podały wiadomość

0 zaw arciu prowizorycznego układu cel­
nego z  Rosją. W iadomości te  nie odpo­
wiadają prawdzie. Jak  się dowiadujemy, 
Rząd Polski zawiadomił jedynie rząd 
Sowiecki o podwyższeniu staw ek cel­
nych z  dniem 1 lutego 1928 r.
POWRÓT DELEGACJI NIEMIECKIEJ

Delegacja niem iecka do rokow ań han­
dlowych z Polską pow raca do W arszaw y 
dn. 12 stycznia.

NA DRODZE DO NORMALNYCH 
STOSUNKÓW.

W czoraj wieczorem  wyjechał z W ar­
szawy do Kowna p. Oryng, który  zosta­
je korespondentem  P, A. T.-a w Kow­
nie.

URLOP POSŁA POLSKIEGO 
W RYDZE.

W brew  doniesieniom  dzienników n ie­
m ieckich, o rzekom ym  ustąpieniu posła 
Polskiego w Rydze p. Łukasiew icza, 
dowiadujemy się, że m inister L ukasie­
wicz otrzym ał kilkutygodniow y urlop z 
pow odu choroby żony, z k tó rą  dla ce­
lów kuracyjnych wyjeżdża w tych 
dniach do Zakopanego.
ZATARG POLSKO - GDAŃSKI PRZED 

TRYBUNAŁEM MIĘDZYNARODO­
WYM.

Dnaa 6 lutego 1928 r . na sesji nad­
zwyczajnej, T rybunał M iędzynarodowy 
w Hadze rozpatrzy  spraw ę polsko-gdań­
skiego zatargu kolejowego co do kom ­
petencji sądów gdańskich dla rozstrzy ­
gania konfliktów  między kolejarzami 
gdańskimi a Polską D yrekcją Kolejową 
w G dańsku.

ROZPORZĄDZENIE O PRAWACH 
OFICERÓW,

W ostatnim  num erze Dziennika U - 
staw R. P. ogłoszone zostało rozporzą­
dzenie Rady Ministrów’ z dnia 6 grud­
n ia  r. b. W myśl rozporządzenia, w ła­
dze, urzędy państurowe i samorządowe, 
tudzież przedsiębiorstw a państw ow e i 
samorządowe, oraz przedsiębiorstw a 
przez państw o subwencjonowane, przyj­
mować będą na służbę, przy jednako­
wych kwalifikacjach, przedew szyslkiem  
kandydatów* z pośród oficerów zawo­
dowych, przeniesionych do rezerw y, lub 
w stan  spoczynku.

OBNIŻENIE OPŁAT TELEFONICZ­
NYCH.

W c wczorajszym num erze „Dzienni­
ka Ustaw '44 ogłoszono m iędzy innemi 
rozporządzenie M inistra Poczt i T ele­
grafów, zmniejszając op łatę  w stępną za 
założenie ap a ra tu  telefonicznego na. sie­
ci w' W arszaw ie, we Lwowie i w Ło- 
czi do sumy 175 złotych; na sieci w So­
snowcu, Lublinie, Borysław iu i Białym­
stoku — do 150 złotych. Jednocześnie 
op ła ta  za rozmowy ponadkontyngento- 
wrc w t. zw. ap ara tach  dostępnych do 
użytku publicznego zmniejszona zosta­
ła  w tem że rozporządzeniu z 20 groszy 
za rozmowę do 15 groszy.
KONFISKATA ODEZWY „ZWIĄZKU SIŁY 

CHŁOPSKIEJ".
W czoraj koroisarjat R ządu skonfiskow ał 

odezwę kom itetu  w yborczego t. zw. „Zwią­
zku Siły Chłopskiej". W  zw iązku z konfi­
sk a tą  odezwy, dokonano rew izji w d ru k a r­
ni, gdzie zo stała  ona odbita, oraz w m iesz­
kaniu pryw atnem  b. posła  W ojew ódzkiego.

W  m ieszkaniu b. posła W ojew ódzkiego 
znaleziono pojedyńcze egzem plarze w y­
daw nictw  sow ieckich, oraz korespondencję  
z paryrkim  kom iteiem  w alki o am nestję w

1 spraw ie pom ocy m aterja lnej d la  uw ięzio- 
Pych: b. posła H ołow acza i oskarżonych w

[ procesie b iało rusk iej „H rom ady".

KONFISKATA.
Skonfiskow any zosta ł w czorajszy „Glos 

L ubelski44 za a rty k u ł p. t.: „Bandytyzm ".

NIESMACZNY F-GIEL.
W  p ią tek  dn ia  23 b. m. jakiś niew ykryty  

figlarz teśetonow al do w szystkich uw ierzy­
telnionych przy rządzie wdskim proedsta-

_  . .  zo ira a ic zn y c b ^ J^ ^ s ra ją c  p o s ł o w

PRZEGLĄD PRASY
Endecki manifest. — Sazonow. — List 
Joffego. — „Za kilka niewypalonych pa­

pierosów dziennie44.
Ucichło jakoś przez dzień jeden o 

spraw ach wyborczych. Jedynie „Dwu- 
groszówka" przypom niała sobie odezwę 
wyborczą endeckiego K om itetu W ybor­
czego, o której pisaliśmy wczoraj ob­
szerniej. Odezwa ukazała się jeszcze 
przed świętami, ale organ endecki te ­
raz dopiero ją „ośw ietla44. Kom entarz 
godzien samej odezwy, rów nie jak ona— 
mdły, wymuszony. S tw ierdza z ubole­
waniem, że nie udało się skupić doko­
ła K om itetu różnych party j „narodo­
wych44, ale mimo to ten  endecki Komi­
tet pretenduje do roli jedynie „narodo­
wego", odezwę zaś jego mają pono ce­
chować „zasady44, wolne od wszelkiego 
posm aku interesów . „Głos Prawdy44 
charakteryzuje odezwę endecką, jako 
„nędzę w yjątkow ą, pustkę beznadziej­
ną".

Zupełnie niezasłużenie szereg pism 
poświęca artykuły  w stępne w spom nie­
niu zmarłego przed kilku dniami o s ta t­
niego carskiego min. s p t . zagr. Sazono- 
wa. „Kurjer Pclski44 trafn ie  stw ierdza, 
że Dył to m ały człowieczek, wyniesio­
ny na wysokie, odpow iedzialne stano­
wisko, do którego nie dorósł. N ato­
m iast „Kurjer Warszawski" i „Polaka 
Zbrojna44 nazyw ają go w ybitnym  m ętem  
stanu, chociaż nie umieją powiedzieć, 
na czem opierają swój sąd. Pisma zgo­
dnie stw ierdzają, że w stosunku dc P-ol- J 
ski Sazonow nie żywił najmniejszych za­
miarów liberalnych i do końca swego 
urzędow ania nie w ykazał żadnego zro­
zumienia dla spraw y polskiej.

„Nasz Przegląd4* streszcza list Jo ffe­
go, pisany do Trockiego, a wyjaśniający 
powody samobójstwa Jcffego. O tóż o- 
kazuje się, że nie choroba — jak lu 'ie r- | 
dziły agencje bolszewickie — pchnęła 
mu rew olw er do ręki, lecz prześladow a-l 
nia ze strony rządzących stalinowców .1 
Joffe był ciężko chory, lekarze k aza łJ  
mu wyjechać na kurację, ale w ładze so­
w ieckie odmówiły mu środków, co w ię­
cej: nie godziły się na w ydanie przez 
Joffego wspomnień, za k tóre  A m eryka­
nie ofiarowali m u w iększą suunę p.enię- 
azy. Z listu  w ynika, że Joffe uw ażał 
siebie za bardziej skrajnego opozycjoni­
stę, niż T rocki, k tórem u szczerze w yty­
ka b rak  w ytrw ałości i kompromisowość. 
..Nasz Przegląd" rob i słuszną uwagę, te  
stanow isko Joffego „perm anentnej r , 
wołucji" samo uspraw iedliw ia p o s tę p ^  
wamie z nim stalinowców. Opoz\ '  _ 
w ikłała się w sieć w łasnych sprzej 
ści.

N asz  b r a tn i  „Dziennik L u d o w y ]
Lwowie zaw iera doskonały ar ty kuj 
H ausnera, pełen  serdecznej trosk j 
prasy socjalistycznej. Po w skazał 
rrzedsięb io rcy  różnych burżuazy 
i brukow ych pism zagarniają olbrź 
zyski z krw aw icy ludzi pracując 
tow . H ausner pisze:

„Czy sądzicie, robotnicy, że gdyf 
po*asa nasza m iała setki tysięcy czy­
telników  ■wśród W as, czy wówczas 
zysk, jaki wykazują pisma burżuazyj- 
ne, szedłby do kieszeni wydawców 
pism i redak to rów ? N ikt z W as w to 
nie uw ierzy — zysk ten  obróć’1 byś­
m y na stw orzenie najlepszych zak ła ­
dów drukarskich , na najlepsze niaszy-’’ 
ny, na zdobycie najlepszych „piór", 
a co najważniejsze, na potanienie p rą- j 
sy naszej.

Czy tedy te  proste  słowa i te  biją-l 
ce w oczy fak ty  nie przem ówią do] 
W aszego instynk tu?  Czy możecie zno-[ 
sić dalej dzisiejszy stan  rz e c ? '’, czy] 
dopuścicie nadal, żeby p rasa  W aszaj 
p rasa  zorganizowanej klasy robota 
czej, k lasy mającej słusznie tak  w ij 
kie św iatoburcze porywy, by p rasa  ( 
botn ika polskiego była tak  nikłą,, 
s łabą?

Porów najcie ją z p rasą  rob -’tiika 
niem ieckiego, m ającego setk i d. enni- 
ków i miljony czytelników!

Czy nie zdobędziecie się na t :n a! 1 
woli, wysiłku, W y wszyscy, którzy 
przeczytacie te  słowa, płynące z se r­
ca, a pełne goryczy i up- ; o"zen:, 
czy zniesiecie oibok siebie \ 
małodusznych, czy nie .Tu.sicie 
do tak  małej ofiary by za kilka 
wypalonych papierosów dziennie 
kupić num er g azet, robc Iniczej, 
sma socjalistycznego?44

na konferencję do p. w iceprem iera  B a r | 
na godz. 9 rano  w sobotę.

Szereg posłów  uw ierzy ł i p rzyszej 
konferencję, k tó re j oczyw iście nie li

RABINI D O M A G A JĄ  S nr ZNlEfJ 
PR2TYMUSU SPOCZYNKU j f  

GO.

j W ezera; kom isją zjazdu \  5 m.v?
, d u ą c a  we Lwowie, p r z y j ę ł a  re -o łu cu  
1 lożom, przez sjonistyczr»c«o s rrH  
] k ap p ap o rta , a  dom agająca się ^  rzi 
( si<. «ią ,tisu t
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T E L E G R A M Y
ZAMKNIĘCIE KONGRESU SOCJALISTÓW 

FRANCUSKICH
REZOLUCJA W SPRAWIE TAKTYKI WYBORCZEJ

PARYŻ, 29 grudnia- (PAT.). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu kongresu Socjali­
stycznego przyjęto jednogłośnie rezolu­
cję w sprawie taktyki wyborczej. Rezo­
lucja ta przewiduje, iż stronnictwo ma 
przedstawiać własnych kandydatów w  
pierwszem głosowaniu. Na wypadek 
niemożliwości ich przeprowadzenia, na­

leży przedstawić odpowiednie sprawoz­
danie stałej komisji administracyjnej 
stronnictwa z tern, aby przy drugiem 
głosowaniu głosy socjalistyczne oddane 
zostały na korzyść kandydata którego­
kolwiek ze stronnictw koalicyjnych, ma­
jącego największe dane na pobicie kan­
dydata reakcyjnego.

MOWA TOW. BLUMA
PARYŻ, 29 grudnia (P. A. T.}. Na 

dzisiejszem posiedzeniu kongresu so­
cjalistycznego przyjęto jednogłośnie o- 
gólny plan polityki stronnictwa, przed­
stawiony przez komisję rezolucyjną ce­
lem ustalenia programów, dotyczących 
zagadnień politycznych, konstytucyj­
nych, gospodarczych, finansowych, woj­
skowych i międzynarodowych. Kongres 
polecił specjalnej komisji ustalenie o- 
statecznego tekstu tego programu.

Znany deputowany socjalistyczny 
tow, Blum, mówiąc o taktyce wybor­
czej, oświadczył, że obowiązkiem socja 
listów jest zwyciężyć. Przemówienie 
swe Blum zakończył, odrzucając ener­
gicznie propozycję komunistów co do 
wspólnego wystąpienia przy wyborach, 
i oświadczył, że socjaliści powinni rów­
nież odmówić udziału w jednolitym fron 
cie przeciwko komunistom.

Na zakończenie kongresu odśpiewa­
no Międzynarodówkę.

OSTRA KRYTYKA BUDŻETU REICHSWEHRY
Berlin, 29 grudnia (P. A. T.). „Vor­

w aerts" w ystępuje ostro przeciwko 
dżetowi Reichswehry, przedłożone- 

iu przez m inistra Gesslera na r. 1928. 
vV obszernym artykule, poświęconym 
temu budżetowi, „V orw aerts" przypo­
mina, że budżet Reichswehry, k tóry  w 
r. 1924 wynosił 358 milj. mk. od tego 
czasu stale w zrastał i w. r. 1928 docho­
dzi do sumy 493 milj, mk. Do obecnego 
budżetu doliczyć należy również sumę 
10 milj., figurującą w budżecie ciężarów 
wojennych, a należącą właściwie do 
budżetu wojskowego, suma ta  bowiem 
przeznaczona jest na subwencje dla fa­
bryk, w których wolno jest Niemcom 
wyrabiać broń.

Dalej „V orw aerts" krytykuje budżet 
m arynarki wojennej Niemiec, k tóry  w 
r. 1924 wynosił 99.600 tys. mk., a na

rok  1928 dosięga sumy 212 milj. Dzien­
nik kończy swój ostry  atak  omówieniem 
spraw y subwencji nielegalnych dla to ­
w arzystw a filmowego Phoebus i zapy­
tuje, skąd mogą pochodzić sumy, prze­
znaczone na te subwencje. Sumy te nie 
mogły być wypłacone z żadnej norm al­
nej pozycji budżetowej, wobec czego 
„V orw aerts" dochodzi do wniosku, że 
wypłacone one zostały ze specjalnych 
funduszów, nie wykazanych w ram ach 
budżetu, podobnie, jak to było z zaku­
pami granatów  w Rosji sowieckiej. 
W reszcie dziennik przypomina, że Mi- 
nisterjum  Reichswehr-”- posiada specjal­
ny fundusz przeznaczony na zagospo­
darow anie się poszczególnych oddzia­
łów Reichswehry, którem i to fundusza­
mi obraca poza budżetem .

ORGANIZACJA 0P0ZYCJ0NIST0W  
W CHARKOWIE

Moskwa, 29 grudnia (A. W.), Dono- 1 
szą tu z Charkowa, iż tam tp:cze władze 
G. P. U. w ykryły tajną organizację o- 
pozycyjną, utrzym ującą kontak t z „troc- 

.k istam i" w Moskwie. Przywódcą grupy 
charkowskiej był dawny współpracow- 

zinowjewskiej „Leoingradzkiej P ra ­

wdy", Brawo. Grupa charkow ska po­
siadała wpływy przedewszystkiem  
wśród młodzieży komunistycznej. W 
związku z wykryciem  organizacji opo­
zycyjnej, charkow ska komt-fa okręgo­
wa ukraińskiej K. P. wykluczyła z par- 
tji przeszło 30 opozycjonistów.

PRZEWLEKŁE PRZESILENIE GABINETOWE
NA ŁOTWIE

ga, 29 grudnia (P. A. T.). W obec 
czenia się przez blok dem okratycz- 
nmiejszości narodowych misji two- 

nia gabinetu, prezes republiki za­
rosił do siebie leadera niemieckiego 

Schiemanna. Kilka dzienników dowia­

duje się, że prezydent republiki, po 
wejściu w porozumienie ze wszystkie- 
mi ugrupowaniami Sejmu, zamierza 
zrobić użytek ze swego praw a odwoła­
nia się do wyborców w sprawie rozwią 
zania parlam entu.

UKŁAD MIĘDZY WATYKANEM A CZECHOSŁO­
WACJĄ

Praga, 29 grudnia. (PAT.). „Vecerni Li­
sty", dziennik podaje dzisiaj treść za­
wartego między Watykanem a Czecho­
słowacją modus vivendi, rzekomo na pod­
stawie wiarogodnych informacji, zaczerp­
niętych w Rzymie. Zdaniem pisma, modus 
vivendi jest zupełnie wzorowany na nieda­
wnym konkordacie z Litwą. Treścią modui 
vivendi ma być m. in. uregulowanie stosun­
ków dyplomatycznych między Czechosło­
wacją a Watykanem, zagwarantowanie księ 
żom i klerykom zupełnego zwolnienia od 
służby wojskowej, uregulowanie granic die­

cezjalnych, które muszą być zgodne z poli- 
tycznemi granicami państwa,* wreszcie kwe- 
stja mianowania biskupów, która ma być 
rozwiązana w ten sposób, że Stolica Apo. 
stoiska zezwala na to, że przed mianowa­
niem biskupa zapyta prezydenta republiki, 
czy ten nie ma jakichś zarzutów natury po­
litycznej przeciw mianowaniu upatrzonej 
osobistości.

Czeskie Biuro Prasowe ogłasza, że treść 
modus vivendi podana przez ten dziennnik, 
jest zupełnie nieprawdziwa.

W MEKSYKU
M eksyk, 29 grudnia (P. A. T.j. Se­

nat uchwalił jednomyślnie główne za­
sady złożonego przez prezydenta Cal- 
lesa projektu ustaw y w sprawie zmiany 
niektórych postanow ień ustaw odaw ­

stw a naftowego. Projekt ten uchyla 
przepisy, wywołujące najwięcej skarg 
ze strony tow arzystw  naftowych. Izba 
deputow anych wzm iankowany projekt 
ustaw y już uchwaliła.

OBNIŻENIE STOPY PROCENTOWEJ W BANKU
FRANCUSKIM

W ia d o m o ś c i Z CAŁEGO KRAJU
CO UCHWALIŁA RADA MIEJSKA W ŁODZI

B ^P aryż , 29 grudnia (P. A. T.). Bank 
B Fi-ncuski zniżył stopę dyskontow ą z 
p5 na 4%.

Pcryż, 29 grudnia (P. A. T.). „Echo

de Paris" donosi, że okręt „Rocham- 
beau" odpłynął z Nowego Jorku, wio­
ząc 10 miljonów dolarów w złocie dla 
Banku Francuskiego.

papieru. Niektóre dzienniki leningradzkie 
zmuszone zostały do znacznego zmniejsze­
nia objętości.

— Z Bukaresztu donoszą, że między rzą­
dem a studentami wybuchł nowy konflikt. 
Unja studentów chrześcijan oświadczyła, że 
stoi po stronie 9 oskarżonych i zrzuca 
wszelką odpowiedzialność za następstwa.

— Z Ekaterynosławia donoszą, iż aresz­
towany tam został robotnik Romanienko,

I należący do par ji komunistycznej, oskar-

WYWIAD U P. DEWEYA
0  SYTUACJI GOSPODARCZEJ 

POLSKI
Bawiący w  K rakow ie doradca finan­

sowy Banku Polskiego, p. Dewey, udzie­
lił w ywiadu przedstaw icielow i „Ił. Kur. 
Codz."

P. D ew ey oświadczył, że potanienie 
k redy tu  w Polsce jest konieczne i win­
no nastąpić, lecz jest zależne od dość 
w ielkich wysiłków. Kwestja kredy tu  jest 
jednym z podstaw ow ych zagadnień po­
lityki gospodarczej Polski. Należy dążyć 
do tego, aby w spółpracow ać z obcym 
kapitałem  i zachęcić go do czynienia 
w iększych inwestycji w przem yśle i ro l­
nictw ie. Co do stopy dyskontowej Ban­
ku Polskiego, p. Dewey oświadczył, że 
w porów naniu do procentu, żądanego 
przez instytucje pryw atne, uważa ją za 
dość niską. Co do obecnej pożyczki p. 
Dewey uważa, że nie jest ona zbyt wiel­
ką. Część pożyczki, około 140 milj. zło­
tych zaspokoi najważniejsze żądania 
kredytow e rolnictw a. Położenie gospo­
darcze Polski jest dobre i to, czego do­
konano w okresie ostatnich 7-miu lat, 
świadczy korzystnie o żywotności na­
rodu polskiego. Dalszy rozwój jednak 
pójdzie praw dopodobnie nieco wolniej.

ECHA WYPADKÓW 
MAJOWYCH

W  ostatnim  num erze Dziennika Ustaw 
ogłoszone zostało rozporządzenie P re ­
zydenta Rzeczypospolitej z dn. 17 gru­
dnia 1927 r., przyznające praw o do za­
opatrzenia ze strony Państw a osobom, 
nie posiadającym środków  utrzym ania, 
k tóre w związku przyczynowym z dzia­
łaniam i wojska polskiego w dniach 12— 
15 maja 1926 r. w łącznie doznały uszko­
dzenia zdrowia, względnie okaleczenia, 
powodującego u tra tę  przynajmniej 25% 
zdolności do pracy zarobkowej, również 
najbliższym krewnym  osób, k tó re  zginę­
ły, lub zm arły w związku przyczynowym 
z wyżej wymienionemi działaniami.

WYW0Z MIĘSA 
Z POLSKI

W tych dniach kilka większych firm 
polskich nawiązało kon tak t ze szwedz- 
kiemi sferami gospodarczemi dla dostar­
czenia im większej ilości mięsa. W 
związku z tern przew idziany jest m aso­
wy wywóz mięsa już od stycznia r. p. 
począwszy, co z kolei może wywrzeć 
niepożądany wpływ na ceny krajowe 
wyrobów mięsnych.

ZAKAZ PRZYWOZU
PSZENICY I MAK! PSZENNEJ

W „Dzienniku U staw ” z dn. 30 b. m. 
ukaże się rozporządzenie Rady Mini­
strów z dn. 21 grudnia 1927 r. w spra­
wie zakazu przywozu pszenicy, orąz 
mąki pszennej. W myśl tego "rozporzą­
dzenia przywóz pszenicy oraz mąki 
pszennej do obszaru celnego Rzeczy­
pospolitej Polskiej jest zabroniony do 
cnia 29 lutego 1928 r. włącznie.

M inister Skarbu, w porozum ieniu z 
ministrem Przem ysłu i Handlu, może 
zwolnić od powyższego zakazu pewne 
ilości pszenicy i mąki pszennej.

w mą , r  u  M J T ,

AKADEMICKI KOMITET 
WYBORCZY

ZWIĄZKU NIEZALEŻNEJ MŁODZIE­
ŻY* SOCJALISTYCZNEJ (AKAD.;.
W  piątek  30 grudnia r. b. o godz. 7 

wiecz. w lokalu Zw. Prac. Kasy Cho­
rych, przy ul. Długiej 19) I piętro od­
będzie się drugi z kolei odczyt, organi­
zowany przez Akadem. Kom. W yborczy 
Zw. Niezal. Młodz. Socjal. (Akad.) — 
dla prelegentów, mających brać udział 
w akcji wyborczej

tow. Zygmunt Zaremba
wygłosi odczyt p. t.:
Obecna sytuacja gospodarcza w Polsce.

W stęp wolny dla członków Partjd Zw. 
Zaw., Org. Młodz. Oddz. T. U. R. w pro­
wadzonych gości i sympatyków.

Obecność członków Z. N. M. S. obo­
wiązkowa.

żony o spowodowanie na kolejach ukraiń­
skich katastrofy pociągu pasażerskiego. A- 
resztowanemu grozi kara śmierci.,

— Z Angory donoszą, iż kapitanowie stat 
ków „Serviudje” i „Marmara", które zde­
rzyły się ze sobą, co spowodowało zatonię­
cie około 30 osób, zostali aresztowani.

— Z Mińska donoszą, iż śledztwo w spra­
wie zamachu na pociąg międzynarodowy 
doprowadziło do ujęcia dwóch sprawców 
zamachu: Koro' ■ nki i Ignatowicza. Pozo­
stali zamachowcy uszli przed pościgiem. 
Przypuszczają tu, iż zamach dokonany byt 
z inicjatywy przywódców powstańczydl 
griśn białoruskich B. S. S. R. jgjg

Łódź, 29. XII. (telefonem).
Dziś odbyło sic posiedzenie Rady 

Miejskiej, na którem  a.uw aiono zacią­
gnąć pożyczkę krótkotern .m cw ą w Ban­
ku G ospodarstw a K .ajow fgc, w w yso­
kości 1 miljona zł. na peczet uchwalo­
nej już przez R adę M ieską  długoterm i­
nowej pożyczki inwestycyjnej.

Rada M iejska upoważniła M ag 'strat 
do w ystaw; sma krótkoterm inow ych w e­
ksli gwarancyjnych w sumie 836 tysię­
cy tytułem  ubezpieczenia nabycia przez 
miasto części nowej emisji akcji łódzkiej 
E lektrow ni.

R aków  pod  C zęstochow ą
GWIAZDKA DLA DZIECI.

Staraniem miejscowych Org. Mł. T. U. 
R., Oddz. Zw. Rob. Przem. Metal i Dzielni­
cy P. P. S., została urządzona w  lokalu „E- 
cha Robotniczego" w 2-gi dzień świąt, cho­
inka i gwiazdka dla najbiedniejszych dzie­
ci Rakowa. Po przemówieniu sekr. T. U. R. 
tow. W, Letkowskiego, nastąpiły deklama­
cje, wypowiedziane przez dzieci, oraz przez 
tow. B. Mazura. Po deklamacjach Komitet 
Gwiazdkowy na czele z prezesem T. U. R. 
tow. M. Federakiem, przystąpił do roz. 
dzielenia gwiazdki, którą w postaci buci­
ków, płótna i torebek z cukierkami, o- 
trzymało z górą 100 dzieci.

Nadmienić należy, że wysiłek komitetu 
był bardzo wielki. Ludność patrzała z po­
dziwem na tych, którzy mimo ciężkich wa­
runków materialnych, potrafili zdobyć fun­
dusze, potrzebne dla ulżenia niedoli ofia­
rom nędzy.

P io trk ó w
POWAŻNE OSKARŻENIE.

A. W. donosi z Piotrkow a, iż urząd 
p rokura to rsk i przy Sądzie Okręgowym 
wszczął dochodzenie przeciw ko zarzą­
dowi zakładów przem ysłowych „Dolna” 
w Rawie M azowieckiej w związku z o- 
skarżeniem  o fałszowanie mąki przy 
wielkich dostaw ach wojskowych.

Lw ów
BURZLIWE ZGROMADZENIE.

A. W. donosi ze Lwowa:
O statnio w sali ukraińskiego tow a- 

lzystw a Łysienki, odbyło się walne zgro­
madzenie „Prośw ity", w którem  wzięło 
udział około 800 delegatów ze Lwowa 
' prowincji. W trakcie  obrad na salę u- 
siłow ała w targnąć grupa kom unistycz­
na, licząca 30 osób. Gdy próbowano na­
pastnikom  stawiać opór, komuniści wy­
łamali drzwi i w darli się do sali p rze­
mocą, bijąc wszystkich, usiłujących ich 
powstrzym ać. Od tej chwli zebranie 
przybrało charak ter burzliwy, odbywa­
jąc się przy ustawicznych przeryw a- 
niach i krzykach komunistów.

M rażnica
NOWE ŹRÓDŁA ROPY.

W południowej części Mraźnicy dowier- 
cono ostatnio trzy nowe źródła ropy. Naj­
większe z nich jest źródło Nobla „Stan­
dard", gdzie po przewierceniu warstwy pia­
skowca, grubości 24 metrów, otrzymano z 
głębokości 1480 mtr. wydajność 11 cystern
nyri u i.i*- ify"**"V*~y*ri<~*i

Książki nadesłane
„Czerwona Gwiazda". O sowietach i ko­

munizmie. Tadeusz Teslar. T-wo Wydaw. 
Strzelczyk i Kąsinowski. Skład: Główna
Księgarnia Wojskowa — Warszawa 1928— 
Cena zł. 4.

Kalendarz Spółdzielczy na rok 1928, wy­
dany nakładem Wydziału Społeczno - Wy­
chowawczego Związku Spółdzielni Spoży­
wców Rzeczypospolitej Polskiej, Warszawa 
ul. Grażyny 13, str. 156. Cena 2 zł. 50 gr.

Poza kalendarjum, statystyką i przeglą­
dem życia gospodarczego Polski, Kalendarz 
ten, podobnie, jak w latach poprzednich, 
zawiera szereg artykułów i rozpraw jedna­
kowo potrzebnych tak dla czynnych spół­
dzielców, jak i dla działaczy ze wszystkich 
innych dziedzin życia społecznego.

Zwracają uwagę artykuły: Ze­
nona Pietkiewicza — „Najpierwsza myśl 
społeczna Romualda Miełczanskdego", Ht- 
storja najstarszej spółdzielni spożywców 
„Zgoda" w Płocku (założonej w r. 1869), 
, Ku ideałom wolności i Odrodzenia społe­
cznego" (opis spółdz, miasta - ogrodu „E- 
den" w Oranienburgu), „Interesująca spół­
dzielnia włoskich kobiet", Przegląd oświa­
towy", „O języku pomocniczym", „O koo­
peratywach budowlano - mieszkaniowych" 
i in.

W dziale literackim reprezentowani są. 
W. Zechenter, Zofja Wojnarowska i J. Le­
mański

JUŻ SIĘ UKAZAŁ
Kai""darzy k Młodego Robotnika. Cena 50 

^ ^ 9g|tńP rzy większych zamówieniach «J0% 
|S||0|i^AZamówienia skierowywać do Księ- 
SfcjlK ^Łbotniczei Warecka 9.

EKSPLOZJA W FABRYCE 
BR. ZEIBERT.

Przed paru dniami w fabryce Zeiber- 
ła przy ul. Suwalskiej nastąpiła gwał­
towna eksplozja, w czasie której został 
rozerwany na strzępy 18-letni Zygmunt 
Biegański, k tóry  był zatrudniony przy 
sprawdzaniu metali.

KATASTROFA TRAMWAJOWA.
Na ul. Żeromskiego nastąp iła  k a ta ­

strofa tram wajowa, w czasie której zo­
stały  strzaskane 2 wagony, przyczem 
kilka osób odniosło rany  od odłam ków 
szkła,

na dobę. Drugie źródło wytrysło z głęboko­
ści 1540 mtr., wydając 3 cysterny na dobę 
i 10 mtr. sześciennych gazu na minutę. 
Trzecie źródło, o głębokości 1460 mtr., wy­
dało 2 i pół cysterny na dobę 1 30 mtr. 
sześciennych na minutę.

B iałystok
WYWRÓCENIE LAMPY NAFTOWEJ 

SPOWODOWAŁO 2 ZGONY.
W e wsi Zarubicze Małe, z powodu 

wywrócenia się lam py naftowej w do­
mu Anny Kazimierowiczowej, w ybuchł 
pożar, k tó ry  rozszerzywszy się, straw ił 
doszczętnie cały dom. W ogniu zginęli 
16-letnia córka Kazimierowiczowej 
M arjanna i 5-letni syn Henryk.

B rześć nad  B ugiem
AKCJA ZW. ZAW. KOLEJARZY
W  dniu 8 grudnia r. b. w  sali przy ul. 

Unji Lubelskiej zwołano konferencję 
przedw yborczą członków Z. Z. K. Kon­
ferencję zaćadł tow. Pankamin, prezes 
K oła Z. Z. K. Brześć n. Bug.

N astępnie zabrał głos tow. inż. Rosz­
kowski, k tó ry  wygłosił re fe ra t polity­
czny, naw ołując w szystkich kolejarzy 
do głosowania na listę PPS.

W  tej samej spraw ie zabierali głos 
tow. tow. Kulenty, Skrzypiński i K u­
czyński.

W końcu zabra ł głos tow. Sadowski, 
k tó ry  scharakteryzow ał działalność 
T. U. R. na terenie Brześcia.

Następnie tow. Pankam in odczytał re 
zolucję, k tó ra  stw ierdza, że zebrani ko­
lejarze, członkowie Z. Z. K., będą gło­
sować i agitow ać w czasie wyborów do 
Sejmu i Senatu  na listę  PPS.

W  dniu 1Q ^rudnia r. b. Zarząd Koła 
Z. Z. K. w  Brześciu zw ołał zebranie po­
łączone ze / ’•'zdem pracow ników  wy­
działu drogowego. Po referacie wygło­
szę -ym  przez tow. Kulentego w  spra­
wie uposażenia prac. kolejowych, w 
dyskusji zabierali głos delegaci z linji 
i miejscowi.

Tow. Pankam in zgłosił rezolucję wzy 
w ającą kolejarzy do opuszczenia szere­
gów Z. Z. P. a wstępow ania do Z. Z. K. 
Jedno<~~'','~'‘'' -rezolucja w yraża pełne 
zaufanie dla PPS.

Rezolurio przyjęto jednogłośnie.
W  międzyczasie dnia 10 grudnia od­

było się również zebranie zw. dozorców 
domowych, na którem  wyniesiono po­
dobne rezolucje, aby głosować za 
P. P. S.

Czasopisma nadesłane
„Wiadomości Literackich" nr. 48 przy­

nosi list Shawa o faszyzmie i Mussoldnim, 
odpowiedzi na ankietę „Co zawdzięczają 
pisarze polscy literaturom zagranicznym", 
artykuł o malarstwie L. Gottlieba, opinię 
Conrada o Prouście, korespondencję Irzy­
kowskiego o krakowskiem przedstawieniu 
„Turandot", recenzje z książek i Łn.

Ukazał się grudniowy zeszyt „Skaman- 
dra‘‘. Zawiera wiersze Tuwima, Zenona 
Wasilewskiego, Jastruna, Balińskiego, Lie- 
berta, Słobodnika, M. Brauna, dokończenie 
poematu Słonimskiego „Oko w oko", prze­
kład fragmentu „Czyśćca św. Patryka", 
Calderona przez Boyego, szkic J. N. Mille­
ra „Jednostka i zbiorowość", wreszcie dia­
log Iwaszkiewicza o Karolu Szymanowskim 
p. t.: „Aleksy". Okładka J. Konarskiej.

„Muzyka" nr. 12 obejmuje artykuły St. 
Przybyszewskiego (wstęp), A. Chybińskiego, 
„Kolęda w dawnej muzyce polskiej", J. 
Strawińskiego, J. Dalcrose'a, L. Nunberg, 
M. Glińskiego, Z. Wasilewskiego, St. Nie­
wiadomskiego; pozatem przegląd najnow­
szych wydawnictw, impresje, sprawozdania, 
dodatki i t. p.

Już w yszły  z druku nakładem Księgar­
ni Robotniczej wspom nienia tow.

Ja n a  K w apiA skiego
p. t.

„ORGANIZACJA BOJOWA. 
KATORGA. REWOLUCJ; 

ROSYJSKA” .
Przedm owa tow.

IGNACEGO DASZYŃSKIE
Cena 1 złoty.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
W Buffalo zawalił się, będący w budo- 
dom. Dwóch robotników poniosło 

na miejscu, pięciu zaś zostało ran-

sningradu wyjechał prezes Sow- 
ykow, v  jswiązku z alarmujące- 
\g i.y , ostreiw przesileniu gospa- 

gubercjach północno - zachod- 
ku Sowieckiego. W związku z 
prowizacyjnym iej części kratu, 
:h miastach od ezw a się b-ak
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WARSZAWA ROBOTNICZA
AKCJA PRACOWNIKÓW UBEZ­

PIECZENIOWYCH.
Pracow nicy zakładów  ubezpieczenio­

wych w ystąpili do Min. P racy  o podję­
cie akcji rozjemczej w spraw ie zatargu 
o podw yżkę płac. Jak  nas informują, 
konferencje na ten  tem at podjęte zo­
staną  przez Główny Inspek to ra t Pracy, 
ze względu na trw ający jeszcze okres 
poświąteczny, po Nowym Roku.
UCHYLENIE SEZONU MARTWEGO.

O statn ie w r. b. posiedzenie zarządu 
głównego Funduszu Bezrobocia odbyło 
się 29 b. m. pod przew odnictw em  dyr. 
Tad. Szubartowicza.

Na posiedzeniu tem zatw ierdzono mię­
dzy in-, na w niosek komisji zarządu 
głównego F. B. do spraw  zabezpiecze­
n ia  pracow ników  umysłowych, prelim i­
narz  budżetow y na  m. styczeń 1928 r., 
przew idujący 522,500 zł. we wpływach 
z ty tu łu  w kładek zabezpieczeniowych 
od pracow ników  umysłowych oraz
115.500 zł. w w ydatkach na w ypłaty za­
siłków bezrobotnym  pracow nikom  u- 
mysłowym z ty tu łu  akcji ustawowej dla 
przew idzianej liczby około 1.750 osób, 
upraw nionych do tych świadczeń.

N astępnie powołano w charak terze 
przedstaw iciela pracowników umysło­
wych w zarządzie obwodowym F  B. w 
W arszaw ie na miejsce p. B. Gawlika, 
p. J . Trawskiego.

Zarząd główny zatw ierdził dalej wnio­
ski komisji organizacyjnej w spraw ie 
przedłużenia do 17 tygodni akcji u sta­
wowej dla bezrobotnych robotników  w 
szeregu miejscowości.

W reszcie postanowiono wystąpić do 
p, ministra pracy o uchylenie sezonu  
martwego dla wszystkich kategorji ro­
botników sezonowych na terenach, 
gdzie śród tej kategorji pracowników 
dają się  silniej odczuwać skutki bezro­
bocia.

DALSZY WZROST BEZROBOCIA 
W WARSZAWIE.

W edług danych państwowego urzędu 
pośrednictw a pracy w W arszaw ie w o- 
kresie od 19 do 24 grudnia włącznie 
ogólna przybliżona ilość bezrobotnych 
w stolicy wynosiła 11,630, w tej liczbie 
pracow ników  umysłowych było 3,330. 
W porów naniu z poprzednim okresem 
tygodniowym liczba bezrobotnych p ra­
cowników umysłowych nie uległa zmia­
nie, fizycznych natom iast wzrosła o 250, 
przew ażnie w grupach robotników  m e­
talowych i budowlanych.

W okresie sprawozdawczym wysłano 
jako kandydatów  do pracy 245 osób, w 
tej liczbie 57 pracowników umysło­
wych, otrzym ało zaś pracę 163 osoby, 
w tej liczbie 31 pracowników umysło­
wych. Poszukujących pracy było w ewi­
dencji U rzędu 10.040, w tej liczbie 
2,886 pracowników umysłowych.

ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH 
W STYCZNIU.

Odbyło się posiedzenie komisji regulam i­
now o - budżetow ej zarządu głównego Fun­
duszu B ezrobocia na k tórem  uchw alono, 
na w niosek dyrekcji F. B., prelim inarz b u d ­
żetow y F. B. na m. styczeń 1928 r. P rzew i­
duje on w dochodach 6.552.000 zł. i w w y­
d a tkach  5.158.212 zł.

W tej ostatn iej sumie uw zględniono mię­
dzy innem i w ydatki na zasiłki ustaw ow e 
dla bezrobotnych fizycznych w wysokości
1.953.000 zł. i na św iadczenia z ty tu łu  pań ­
stwow ej akcji pomocy doraźnej 2.232.000 
zł. dla pozostających bez p racy  robotników  
i 450.000 zł. d la bezrobotnych pracow ników  
umysłowych.

Prelim inarz przew iduje, iż upraw nionych 
do pobierania zasiłków  z ty tu łu  pomocy 
doraźnej, będzie w styczniu 1928 r. około
40.000 bezrobotnych (w grudniu prelim ino­
w ano dla 37.000), z ty tu łu  zaś akcji u s ta ­
wowej około 35.000 bezrobotnych  f w  gru­
dniu — 18.000)

- W

ŻYCIE PARTJI
Komitet Dzielnicy Mokotowskiej za­

wiadamia, że w dniu 31.12.27. o godz.
9-ej wieczorem odbędzie się zabaw a to ­
w arzyska na cel ośw iaty robotniczej w 
Lokalu Gospody Robotniczej, Bagate­
la 12 A.

RUCH ZAWODOWY
WIEC POCZTOWCÓW.

D nia 30 b. m o godz. 8-ej wieoz. w 
sali Związku Zawód. Kolejarzy Czerwo­
nego Krzyża Nr. 20, odbędzie się wiec 
pracow ników  Poczty, Telegrafu i Tele­
fonów m. st. W arszaw y z nast. porząd­
kiem dziennym: i) Spraw a poprawy by­
tu: a) uposażenia i b) należytości ubo­
czne, 2) W olne wnioski.

Zarząd Oddziału Warsz. Związku Farma­
ceutów Pracowników podaje do w iadom o­
ści, iż nadzw yczajne walne zebranie człon­
ków, odbędzie się w dniu 30 grudnia o g.
10-tej w iecz„ a w drugim term inie o godz. 
10.30, celem  rozpatrzen ia  zatargu  z Z arzą­
dem  Głównym Z. Z. F. P. •

MŁODZIEŻ.
TUROWCY — BACZNOŚĆ!

Cykl wieczorów społecznych. W ar­
szawska Organizacja Młodzieży T. U. R. 
urządza co drugą środę w lokalu Zw. 
P Miejskich, W arecka 7, cykl wie­
czorów społecznych.

Pierwszy odczyt wygłosi dn. 4-go 
stycznia 1928 r. (we środę) tow .Wac­
ław Bruner na tem at: Co to jest Socja­
lizm. W szyscy turow cy stawić się w in­
ni obowiązkowo.

Konferencja komendantów gromad 
Cz. Harcerstwa odbędzie się w piątek, 
o godz. 7 m. 30 w . w  lokalu O. K. R.

Zabawa Sylwestrowa. Pow ązkow skie Ko­
ło M łodzieży T. U. R. im. L. M isiołka urzą-

-a dnia 31 grudnia r. b. w lokalu  K ola 
Dzielna 95, zabaw ę sylw estrow ą tylko dla 
członków  organizacji i w prow adzonych go­
ści. B ufet bezalkoholow y.

W olskie Kolo Młodzieży T u j .  Ogólne 
z e b r a ć  członków  K oła M łodzieży T. U. R.

riłła-M ireckiego, odbędzie się dn. 
, r. b. o godz. 5 min. 30 punktual-

w szystkich członków  ze 
^żność -spraw jpczwzględnic

Ruch kult.-oświatowy
Bilety do teatrów K, M. K. A. w ydaje ul­

gowe b ile ty  do tea trów : Polskiego —  „M o­
ralność Pani Dulskiej" —  dnia 2, 4, 10, 12 
i 14 stycznia 1928 r. T ea tr  M ały — „Ósma 
żona Sinobrodego" — 3, 5, 7, 9, 11, 12, 13 
i 14 stycznia. N arodow y —- 5, 12 i 19 stycz­
nia. L etni — 10 stycznia. Cyrk W arszaw ski 
— 5 i 13 stycznia (zniżka 50%).

Z  s ą d ó w .
UCHYLENIE KONFISKATY „DWUGRO- 

SZÓWKI*.
Sąd okręgowy, na posiedzeniu w czoraj- 

szem, uchylił konfiskatę num eru „G azety 
Porannej W arszaw skiej" z dnia 24 grudnia 
b. r., zarządzoną z pow odu artyku łu  p. t.: 
„Zamach bandytów  politycznych na A dol­
fa Nowaczyńskiego".

UPADŁOŚĆ BANKU NARODOWEGO.
W ydział handlow y sądu okręgow ego o- 

głosił w dniu w czorajszym upadłość Banku 
N arodow ego w W arszaw ie, w yznaczając 
doń k u ra to ra  i sędziego handlow ego.

MAGISTRAT A P. K. U.
W  swoim czasie m agistraty  m iast W a r­

szawy i Lublina w ystąpiły  do Najwyższego 
T rybunału  A dm inistracyjnego ze skargą 
przeciw ko narzucaniu m agistratom  czynno­
ści, należących do  P . K. U.

Najwyższy T rybunał A dm inistracyjny 
skargę m agistratów  odrzucił. I. K.

POKWITOWANIA
Na Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci.
Zł. 95, jako pozostałość ze sk ładek  na  

w ieniec na trum nę ś. p. D -ra Józefa Zie­
lińskiego, złożony przez kolegów z Mini- 
sterjum  P racy  i O pieki Społecznej.

A dw okat Tom aszew ski zł. 25.
Pracow nicy d rukarn i „R obotnika" zł. 

34.05.

Komisja Organizacyjna dla 
Zakładu Ubezpieczeń Praco­
w ników  Umysłowych w  War­

szaw ie  poszukuje

tSZERNElSO LOKA.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W Zakopanem  w czoraj było dość pogo­
dnie, a tem pera tu ra  w ynosiła — 16, zaś wy­
soko w górach od —  5 na Hali G ąsiennico- 
wej do — 13 przy M orskiem Oku.

T em peratu ra  najwyższa w ynosiła w czo­
raj w  W arszaw ie — 7,4, najniższa — 13.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: w zrost zachm urzenia, drobny 
śnieg w W ileńskiem , pozatem  zachm urze­
nie um iarkow ane; w dalszym ciągu mroźno, 
zw łaszcza w środku i na południu kraju. 
U m iarkow ane w iatry  ze wschodu.

K oszty utrzym ania. Posiedzenie komisji 
do badan ia  zmian kosztów  utrzym ania w 
celu ustalen ia  zmian, jakie zaszły w  g rud­
niu w porów naniu z listopadem , odbędzie 
się w głównym urzędzie statystycznym  we 
w torek , dnia 3 stycznia o  godz. 1 popoł.

Tydzień Przeciwgruźliczy w W arszawie.
W  polskim ruchu przeciwgruźliczym  n astą ­
piło w ielkie ożywienie. Od 1-go grudnia r. 
b. u rzędy  pocztow e, celne i kolejow e p ro ­
w adzą intensyw ną sprzedaż znaczka Pol­
skiego Związku Przeciwgruźliczego po 10 
i 20 groszy. S to lica rów nież stanęła  do a- 
pelu i w pierw szych dwóch dniach „tygod­
nia przeciwgruźliczego", k tó ry  w W arsza­
w ie trw ać będzie do 3 stycznia r. p., w y­
kazała , że i w dziedzinie w alki z gruźlicą 
chce zająć naczelne stanow isko. U rzędy 
pocztow e dyrekcji w arszaw skiej wzięły 
znaczków  przeciw gruźliczych na sprzeda* 
za 10 tysięcy złotych, u rzędy pocztow e dy­
rekcji krakow skiej — za 12 tys. zł., poznań­
skiej — za 14 tys. zł., bydgoskiej — za 16 
tys. zł. Razem w szystkie u rzędy  pocztow e 
polskie w zięły na sprzedaż znaczków  za 
83 tysiące zł., u rzędy kolejow e za 105 tys. 
zł. W szyscy winni kupow ać znaczki p rze­
ciwgruźlicze.

Dom dla urzędników państwowych. M u­
ry  przy budow ie domu m ieszkalnego dla 
urzędników  państw ow ych przy  ul. T opolo­
wej, doprow adzone są do czw artego p iętra . 
Dom ten  nie może być pokry ty  dachem  ze 
w zględu na panujące mrozy. R oboty te  w y­
konane będą po nastaniu  odpow iedniej tem 
peratu ry . W ykończenie domu spodziew ane 
jest na jesieni roku przyszłego. Zawierać on 
będzie 2 i 3-po-kojowe m ieszkania z kuch­
niam i i w szelkiem i wygodami.

Statystyka bezdom nych. W edług o s ta t­
nich danych, w schroniskach dla bezdom ­
nych przy ul. Podskarbińskiej na G rochówie 
w 3 budynkach m ieszkalnych zamieszkuje 
176 rodzin, złożonych z 752 osób, przy ul. 
M oczydło na W oli w 1 budynku 54 rodziny, 
sk ładające się z 220 osób, w  35 budynkach 
na Anopolu 628 rodzin (2. *06 osob), w 53 
budynkach r.a Żoliborzu 885 rodzin (3.540 
osób), w 2 budynkach na Pow ązkach 145 
rodzin (573 osoby) i w 3 dom ach przy ul. 
O kopowej 47 rodzin (189 osób). Razem w 
97 budynkach zam ieszkuje 1.935 rodzin, zło 
żonych z 7.979 osób.

Należności za  wodę. Zaległości z ty tu łu  
należności za w odę sięgały w tym samym 
okresie roku zeszłego 3 miljony zł. W  cią­
gu r. b. zaległości te  w zrosły i w edług ob­
liczeń dyrekcji w odociągów  i kanalizacji 
stanow ią obecnie przeszło 3.400.000 zł. Za­
ległości te  dotyczą przew ażnie domów, po­
łożonych na przedm ieściach.

Termin egzaminów nauczycieli szkół śre­
dnich. W e w czorajszym  num erze „Dzienni­
ka  U staw " ogłoszono między innem i rozpo­
rządzenie M inistra W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego, k tó re  przesuw a 
term in przeprow adzenia egzaminów pań ­
stwow ych na nauczycieli szkół średnich z 
końca czerw ca 1928 r. na koniec czerw ca 
1923 r. W  związku z tem komisje egzami­
nacyjne będą przeprow adzały  odnośne e- 
gzaminy aż do końca czerw ca 1932 r. Rów ­
nocześnie ostateczny  term in zdaw ania eg­
zaminu uzupełniającego dla absolw entów  
państw ow ych kursów  w ychow ania fizycz­
nego przesuw a się w tem że rozporządze­
niu z końca czerw ca 1927 r. na koniec gru­
dnia 1928 r.

Protest magistratu przeciwko budowle 
szkoły lotniczej M. O. P. i W. R. zam ierza 
w ybudować na teren ie  przylegającym  do 
ul. Rakow ieckiej, W ołoskiej i N arbuta  w 
M okotow ie szkołę lotniczą wraz z w arszta­
tam i i garażam i. Ponieważ te ren  ten  jest 
położony w dzielnicy, przeznaczonej dla 
domów m ieszkalnych i dla zakładów  nau ­
kow ych jak naprz. kliniki uniw ersyteckie, 
in sty tu t radow y, a w pobliżu mają pows 
obserw ato rium astronom iczne, park i i O]

bej dzielnicy s;
żądane

W Y P A D K I
PSZESTEPSTUS, ttlESZCZESCIA
PRZYGODY ŁODZIANINA W WARSZA­

WIE.
W łaściciel zakładu fotograficznego w 

Łodzi Teofil W. przyjechał do W arszaw y 
na św ięta. Ponieważ W. nie znał dokładnie 
stolicy, przeto  poprosił kolegę swego A n­
toniego Jakubow skiego, aby pokazał mu 
osobliwości m iasta. W tym  celu łodzianin
I kolega skierow ali się w dzielnicę s ta ro ­
miejską. Po drodze przyjaciele w stąpili do 
restauracji „Słow ianka" przy ul. Podw ale 
nr. 17, gdzie zajęli stolik  w gabinecie. Po 
obfitej libacji, Jakubow ski opuścił lokal, 
po chwili zaś łodziaifin, korzystając z n ieu­
wagi kelnerki, w yszedł „po angielsku" ty l­
cem  wyjściem na podw órze, a następnie 
na ulicę. G dy w eszła do gabinetu k e l­
nerka  i stw ierdziła, że gościa niema, 
w ybiegła na ulicę i u jrzała oddalającego 
się szybko łodzianina. Poszkodow ana k e l­
n erk a  podbiegła do gościa, usiłując zerw ać 
mu z głowy kapelusz, lecz przezorny ło ­
dzianin w porę um knął przez P iekiełko i 
znikł w w ąskiej ulicy Rycerskiej. R achunek, 
w ynoszący 25 zł, kelnerka musiała pokryć 
z w łasnej kieszeni. N azajutrz zjawił się do 
wspom nianej restau racji Jakubow ski. K el­
nerka poznała go i usiłow ała zatrzym ać, ja­
ko w spółtow arzysza łodzianina. J. wyszedł 
na ulicę, rzekomo, celem przyw ołania w i­
nowajcy, lecz za progiem rzucił się do u- 
cieczki. W ów czas na alarm  nadbiegł po ­
licjant i kelnerkę oraz J . odprow adził do
II kom isariatu , gdzie by ł już i winowajca 
W. O statni oskarżył kelnerkę, koleżankę 
jej oraz w łaściciela restau racji o przyw ła­
szczeń ię 900 zł. Po pewnym czasie W. cof­
nął oskarżenie i uregulow ał część rachun­
ku t. j. 20 zł., resz tę  „obiecał" zapłacić. W 
spraw ie tej sporządzono odpow iedni p ro ­
tokół.

PRZYGNIECIONY NA MOŚCIE.
M otorniczy tram w ajow y P iotr Bąk pro­

w adząc wagon linji nr. 5 w kierunku Pragi, 
znajdując się po środku mostu K ierbedzia, 
najechał na w ózek ręczny, pchany przez 
Szczepana W ojnę. U derzenie było tak  sil­
ne, że W ojno zosta ł przygnieciony do że la­
znego mostu, w skutek  czego W, doznał 
zgniecenia k latk i piersiow ej. P rzechodnie 
przenieśli go do szpitala Przem ienienia Pań 
skiego.

WYPRAWY ZŁODZIEJSKIE NA APTEKI.
Do apteki Jan a  K upczyóskiego przy ul. 

Kolejowej nr. 83, za pom ocą w ybicia szy­
by wystaw owej w targnęli nieznani spraw ­
cy, lecz zostali spłoszeni przez przechod­
niów i rzucili się do ucieczki. Nie poprze­
stali jednak na nieudanej w ypraw ie i udali 
się na dalszą „robotę" przez Tow arow ą, 
S rebrną do Złotej. Tutaj rzuciła im się w ' 
oczy now ootw orzona ap teka  pod numerem 
60, należąca do Ja n a  B ałbaszew skiego. K o­
rzystając, że ap teka  nie m iała dyżuru noc­
nego, złodzieje uczynili to  samo, wybiwszy 
szybę w ystaw ową, dostali się do w ew nątrz 
i skradli z kasy  200 zł. gotów ką oraz różn* 
drobiazgi na sumę 250 zł.

KRWAWY ZATARG NA TLE KONKU­
RENCYJNYM. 

Strzały na stacji w Pruszkowie.
Pom iędzy kilku woźnicam i zajmującymi 

się przew ożeniem  pasażerów  ze stacji k o ­
lejowej w Pruszkow ie do m iasteczka, lub 
sąsiednich wiosek, w ynikł w czoraj zatarg  
na tle  konkurencji zawodowej. Je d e n  z w o­
źniców, W acław  Żukowski, będąc napasto ­
w any przez innych konkurentów , w yjął r e ­
w olw er i jakoby w obronie w łasnej, d a ł k il­
ka strzałów . Jed n a  z kul ugodziła woźnicę 
M arjana Gołaszewskiego, ran iąc go w gło­
wę. Rannego opatrzono na stacji w kasie, 
poCzem przew ieziono do szpitala miejsco­
wego. Żukowskiego aresztow ano.

OMDLENIE PRZY PRACY.
W urzędzie telegraficznym  przy ul. F re ­

d ry  nr. 3 telegrafistka, M arja Zwolińska, 
przem ęczona naw ałem  pracy, strac iła  przy­
tomność. L ekarz Pogotowia, po zastosow a­
niu odpow iednich zabiegów, przyw rócił om­
d la łą  do przytom ności.

PRZY PRACY.
W  fabryce przy ul. B elw ederskiej nr. 29 

robotnik, S tanisław  M atuszew icz, w  czasie 
pracy, doznał złam ania obu kości lewego 
przedram ienia.

Przy ul. D aniłow iczowskiej nr. 16 w hur­
towym składzie zakładów  chemicznych 
przem ysłowo - handlow ych sp. akc. „L. 

iess i syn" robotn ik, Paw eł M ajewski w 
. J M H  tow aru do-

Z FILHARMONII
Symfonja Sikorskiego i „Festin de 1 arai- 
gnee" Roussela pod dyr. Fitelberga. 
Koncert Brahmsa w wykonaniu Sz, Gold- 

berga. Maryla Jonasówna.

Pora św iąteczna odciągnęła od sak kon­
certow ych naw et tę  część stałych byw al­
ców, k tórzy  lubią dokładnie w iedzieć co 
iłychać w F ilhai nonji i in teresu ją  się n ie ­
mal każdym taktem , w ykonywanych u tw o ­
rów. To też ogólnie b iorąc było pusto i 
chłodno na ostatn ich  koncertach  symfoni­
cznych, mimo, że Oborin grał w ubiegły p ią ­
tek  lepiej, niż na swoim niedaw nym  rec i­
talu, a w program ie znajdow ały się tak 
mało znane kom pozycje jak  symfonja a- 
moll Kaz. Sikorskiego i su ita  R oussela o 
pająku, co w lipcowym skw arze letniego 
południa zasnuw a pajęczynę biednego, n ie­
żywego motyla.

Trzyczęściow a, dość klasycznie naogół 
pom yślana symfonja Sikorskiego nie je^t 
nowością. P rzed  parom a la ty  była grana 
w Filharm ouji. Pochodzi jeszcze z czasów 
szkolnych młodego kom pozytora (p. S ikor­
ski jest wychowańcem - Szkoły im. Szopena) 
i nosi na sobie ślady inwencji skrępow anej 
nieco, ale w techn ice  dość już opanow anej.
Z zainteresow aniem  zatem  możemy ocze­
kiw ać dalszych ow oców  pracy tw órcze, te ­
go autora.

„Uczty pajęka" R oussela, francusk 
m odernisty należy do  tych utworów, 
re na estradzie  w idziane są chętnie; 
delikatnej instrum entacji posiadają 
tem atów  ładnych, co nie przeszkadz 
swobodniej zawsze oddycha się w ca 
atm osferze w ypróbow anych p o n / 
Brahmsa. Tu ta len t p. G oldberga d a l 
odczuć w całej pełni. Mimo, że o rk i 
słabo przygotow ana krępow ała  sk rF  
po trafił on jednak utrzym ać się r.a 
mie niezw ykle uzdolnionego w ykoj 
tego trudnego koncertu . W spółscJ 
p. G oldbergiem  była p. Jonasów na. 
naw czyni rzadko gryw anego koncert! 
dur M ozarta. Nie przypuszczam , żeby l 
śnie M ozart by ł specjalnością p ia /  
T em pa poszczególnych części co-ko'] 
za powolne mówiły o małej ilości p ró l 
o rk iestrą . A le to  już nie wina p. Jonasl 
ny.‘ G ra jej jest z na tu ry  bardzo m uzyka!^ 
K oncert w  partji solowej by ł dobrze przy’ 
gotowany, ładnie odczuty. Po rec ita lu  uta-1 
lentow anej uczenicy prof. Turczyńskicgo, 
mającym się podobno odbyć w lutym, mo­
żemy obiecyw ać sobie w iele. H. D.
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O u i P r o  Q u o  
D Z I Ś  P R E M J E R A !
„typk i z a .  p. a . “

W ielka rew ja aktualna w 2-ch aktach 16 obra­
zach.

Napisali R ybuchna i W aldcbcm areas.
Wykonają: ORDONÓWNA, ORSINI, 
KALINOWNA, TERNE, ZIMIŃSKA, 
DYMSZA, JAROSY, KRUKOWSKI, 
LAWIŃSKI, MINOWICZ, WOJCIE­

CHOWSKI i ZELSKI.

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 29 grudnia

Dolar Stan. Zjedn. 8.88% Belgj.i 1 2 4 . 7 9  

Holandia 369.75. Londyn 43.52. Paryż 3 IV  ' 
Praga 26,41%. Szw ajcarja 172.35. W loeń ' 
49.38V2. W ied .ń  125,90. Nowy Jo rk  8 90

Papiery procentowe.
8%  L. Z. Państw. Ranku Roln. 93.00. 8r s ' 

L.Z. Banku Gosp. Kraj. 93,00. 10% Poż. kolei 
103,25.—.5 %  Państw. Poż. Konwersyjna 66,74 
8%  L. Z. W arszawy 81.50—82 00 82.00 5%  
P.L.Z. W arszawy 65.50 — 65.00 — 65,45 — 
4 ' / 2° /c  L. Z. W arsz 62.00—62.00 6%  Po*
doi. 82.00 fzł. 759.00). 8%  Poż. konw ersyji i  

66 50 66.50 L■ Z. ziem. 58.00—58.60 — 58.45 
Dolarów ka 63.75 
Akcje.

Bank Polski 156,00—155,00. — B ank a j 
skontowy 130,00. Bank Tow. Spółdz. —J 
Bask Zachodni 30,00. Bank Ziedn. Ziem 
3.30 Bank Zw, Sp. Zarobk. 87,00. Kijevfl 
80.00. Siła 100.00 Chodorów 178,00 Czersk 11 
Gosławice 80.50. Cukier 77.60. Łazy 0.4 
Wysoka 134,00. Nobel 41,00. Węgiel 108,J 
106 25. Firlej 55.00 Cegielski 47.00 51,00,1 
Lilpop 40.00—40.25 Modrzejów 9.00. N orbli| 
207 00. Ostrowiec 84.50 85,00 Rudzki 52.3 
56 00 Starachowice 64,00 — 63,00— Z ie le n ie j  
ski 22.00. Zawiercie 3 4 ,0 0 ^ ^ fc -d ó w  17,00
1 7,00 Bank Han)

« ■ ’
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PROJEKT GMACHU MUZEUM NARODOWEGO
W WARSZAWIE

t
ś f f

W Alejach 3-go Maja zaczęto już od dość daw na budowę gmachu M uze­
um Narodowego, według projektu  prof. Tołwińskiego. Gmach ten  wykonany 
będzie w styłu zupełnie nowoczesnym.

Spróbujcie nową lampę głośnikową

RE 134
będziecie zachwyceni audycją.

„T E L E F U N K E N “
W yrób Tow . „ O S R A  M“.

KALENDARZ ROBOTNICZY

CBUDKI”
Id redakcją  tow. Ignacego Daszyń­

skiego 
na rok  1928. 

kwiera ciekaw y i bogaty dział informa- 
Tcyjny, wielką ilość fotografji, ciekawe 
a rtykuły  polityczne, nowele, karykatu­

ry  i t. p.

C E N A  TYLKO 3 ZŁOTE.

przy większych zamówieniach dajemy b. 
duży rabat. Zamawiać: W arszaw a, W a­
recka 7, parter, A dm inistracja „Pobud­

ki" —  tel. 313-80.

Z teatrów  świetlnych
Palace: „Ziemia O biecana".
Pan, Corso i Capitol: „M ogiła N ieznane- 

go Żołnierza",
Splendid: „Tańczący W iedeń".
Apollo. „G w ałtu co się dzieje".
Światowid: „Cbang".
W odewil: „M iasto tysiąca uciech".' 
Stylowy: „G enerał".
Colosseum: „G ehenna miłości".
Casino: „Igrzysko nam iętności". 
Filharmonja: „Górą rezerwiści!"
Miejski: „Dla szczęścia dziecka".

RATOWNICY ŁODZI 
PODWODNEJ „S 4.“

Z R A D  J O S T A C  J l
WARSZAWSKIEJ.

PIĄTEK.

11.40— 12.00 K om unikaty P. A. T. 12.00— 
Sygnał czasu i kom unikat lotniczo - m ete­
orologiczny, oraz nadprogram . 14.40— 15.00 
K om unikaty P. A. T. 15.00— 15.20 K omuni­
katy : meteorologiczny, gospodarczy i nad ­
program . 15.20—16.20 P rzerw a. 16.20— 16.40 
„Przegląd w ydaw nictw  periodycznych" — 
omówi prof. H enryk M ościcki. 16.40— 17.05 
O dczyt p. t. „E m erytury pracow ników  um y­
słowych pryw atnych na podstaw ie nowego 
rozporządzenia p. P rezydenta R zplitej" — 
odczyt Il-gi wygł. p. Sław om ir Labulew ica. 
17.05—17.20 K om unikaty P. A. T. 17.20— 
17.45 Odczyt p. t. „O chrona lasu w  św ietle 
ostatniego rozporządzenia" (Dział „Rolni­
ctw o") — wygł. p. S tan. B łonarow icz. 17.45 
— 18.55 Transm isja z K atow ic. — K oncert 
popołudniowy. 18.55— 19.05 K om unikaty P. 
A. T. 19.05 — 19.15 K om unikat rolniczy, 
oraz transm isja z K rakow a notow ań giełdy 
zbożowej krakow skiej. 19.15 — 19.30 Roz­
m aitości — wygł. p. Ludwik Lawiński.
19.30 — 19.55 O dczyt p. t. „U leczalność 
gruźlicy" (Dział „Hygjena i medycyna") 
wygł. p. dr. M. G antz. 19.55—20.15 P rze r­
wa. 20.15 — Transm isja koncertu  Symfoni­
cznego z Filharm onji W arszaw skiej w 
przerw ie biuletyn „M essager Polonais" w 
języku francuskim . 22.00 — 22.05 Sygnał 
czasu i kom unikat lo tniczo - m eteorologi­
czny. 22.03 — 22.20 K om unikaty P. A. T.
22.20 — 22.30 K om unikaty: policyjny, spor­
towy, oraz nadprogram . 22.30 — 22.45 K o­
m unikaty P. A. T. t

SOBOTA.

11.40 — 12.00 K om unikaty PA T-a. 12.00 
Sygnał czasu i kom unikat lotniczo -  m ete­
orologiczny. 12.20 —  13.00 K oncert z p ły t 
gram ofonow ych „A ctuelle" w ytw órni Sp. 
Akc. Adam  Klim kiewicz. 14.40 —  15.00 — 
K om unikaty PA T-a. 15.00 —  15.20 Komu­
nikaty : m eteorologiczny i gospodarczy.
15.30 — 16.00 „Radjokrom ika" —  wygł. dr. 
M, Stępow ski. 16.00 — 16.25 O dczyt p. t.: 
„S tan obecny i zadania średnich  szkół te ­
chnicznych" (z cyklu odczytów  org. przez 
Min. W. R, i O. P.) wygł, prof. inż. S ta­
nisław  Lukasiew icz. 16.25 — 16,40 Rozmai­
tości — wygł. p. Ludwik Lawiński. 16.40—
17.05 O dczyt p. t.: „N oworoczne zw yczaje 
ludow e" — wygł. prof. S tan . Poniatow ski.
17.05 — 17.20 K om unikaty PA T-a. 17.20— 
18.10 Program  dla dzieci —  „Bajka now o­
roczna" Ew y Szelburg - Zarębiny w  w yko­
naniu au tork i, oraz artystów  scen w arszaw  
skich. 18.10 —  19.30 P rzerw a. 19.30. T ran ­
smisja z opery  K atow ickiej, w  przerw ie ; 
b iu letyn „M essager Polonais" w  języku tran j 
cuskim. 22.00 — 22.05 Sygnał czasu i komu 
n ikat otniczo -_ _ m e^ g j^ ^ y |- ,n y .
22.20 Kom'

ZE SPORTU
NAGRODA UH. FREYERA.

Dowiadujemy się, że znana firma „Negat- 
sk i“ zamierza ofiarować, w  myśl wezwania 
zarządu Z. Z., cenną nagrodę wędrowną 
dla jednego z większych biegów długody­
stansowych (do dyspozycji PZLA) imienia 
Alfreda Freyera.

W tym celu firma w ystosow ała do za- 
I rządu PZLA odpowiednie pismo,

TORY SANECZKOWE W AGRYKOU.
Komisja parkow a A grykoli zaw iadam ia, 

i  że to ry  saneczkow e w  ja r k u  są czynne od 
• rana  do zmroku.

W  najbliższym czasie odbędą się p raw do­
podobnie drugie w sezonie zaw ody sanecz- 

I kowe.

PING - PONG W STOLICY.
Dziś odbędą się dw a mecze ping-pongo- 

w e pom iędzy G wiazdą a Polonią i M akabi 
a Legią.

O statn ie spotkania  ping-pongowe ro ze­
grane w stolicy przyniosły następujące w y­
niki: M akabi pokonała W. K. S. 6:1 oraz 
G wiazdę 3:2.

M istrzem  klubowym Gwiazdy zosta ł M e- 
jerowicz. —

WALNE ZGROMADZENIE GWIAZDY.
W  pią tek  dnia 30 b. m. o godz. 20, odbę­

dzie się w lokalu przy ul. Długiej 50, wal­
ne zgrom adzenie K. S. Gwiazda.

PRZED ZAKOŃCZENIEM ROZŁAMU PIŁ­
KARSKIEGO.

Dnia 14 stycznia odbędzie się w W arsza­
w ie w alne zgrom adzenie polskiej Ligi P ił­
ki Nożnej — którego zadaniem  będzie m ię­
dzy inmemi spraw am i zaakceptow ania w a­
runków  ugody piłkarskiej.

J a k  się ostatn io  dow iadujem y na prezesa 
polskiego Zw. P, N. proponow any jest po ­
now nie dr. C etnarow ski,

ROBOTNICZE MISTRZOSTWA POLSKI 
W CIĘŻKIEJ ATLETYCE.

W  końcu stycznia roku przyszłego roze­
grane zostaną w  K rakow ie robotnicze mi­
strzostw a Polski w  ciężkiej a tle tyce . Naj­
w iększe szanse mają zapaśnicy górnoślą­
scy.

TRENER NARCIARSKI SIMONSEN 
WE LWOWIE.

Lwowskie sfery narc iarsk ie  czynią s ta ra ­
nia celem  pozyskania tren e ra  PZN. norw e­
ga Sim onsena na k ilka tygodni do Lwowa.

Niezależnie od Sim onsena przybyw a do 
Lwow a daw ny tren e r PZN. p. Stolpe,

POŁÓw RYB w  PÓŁNOCNEJ ROSJI

m i

Mimo wielkich mrozów, k tóre ogarnęły całą Europę, nie wyłączając k ra ­
jów południowych, na dalekiej północy ludność syberyjska, utrzym ująca się 
z połowu ryb, upraw ia nadal swoje zajęcie. Na zdjęciu naszem widzimy ryba­
ków zapuszczających swe sieci w  przeręble zam arzniętych rzek syberyjskich.

TEATR I MUZYKA
Dziś u teatrach m ie jsk ich
W ielki

o 8 ej w. „Lakme** 
Narodowy

o 8-ej w. „Lekarz miłości** 
Letni

o 8 ej w. „Fenom enalna 
umowa**

SPORT ZAGRANICĄ
— Rigoulet pobił o statn io  rekord  św iato­

wy w podnoszeniu ciężarów , osiągając o- 
burącz 176,5 klg.

— Słynny w ęgierski klub p iłkarsk i Uj- 
pesti pokonał we W łoszech team  W enecji 
w stos. 7:2 oraz zw yciężył nieznacznie F. C. * 
Bologna w  stos. 1:0.

— T enisiści francuscy, k tó rzy  znajdują 
się na  tournee w  A m eryce ponieśli ostatnio 
dw ie klęski, a m ianowićie G ilden pokonał 
B orotrę 7:5, 6:4, A lonzo zaś zw yciężył Bru- 
gnona 12:19; 3:6; 6:1.

—  K olarski bieg param i, k tó ry  odbył się 
w e W rocław iu, w ygrał w spaniały  zespół 
włoski, B inda - G irardengo, przebyw ając 
w ciągu 25 godzin dystans 855,6 kim.

— W  New-Y orku sz ta fe ta  pływ acka 4 X  
220 yardów , w  k tó re j brali udział między 
innymi słynni pływ acy W eissm uller i L au­
fer osiągnęła rekordow y czas 9:22.

WIELKA ZABAWA SYLWESTROWA 
W R. K. S. „SKRA"

W noc sylwestrową (w sobotę o S i­
dzinie 22.30) odbędzie się w  lokalu R. 

,SŚ. S. „Skra" (Okopowa 43 — 47) W iel­
ka zabawa sylwestrowa. Moc atrak­
cyjni Pożądane kostjumy i maski. 
W szelkie informacje, jak i zaproszenia 
w sekretarjacie „Skry**.

KINOTEATR ŚWIATOWID
CHANG.

W idzieliśm y dużo obrazów  m alujących ży­
cie puszczy, jednak  nie było dotychczas 
jeszcze obrazu tak  niebyw ale zajmującego. 
N ajbardziej sensacyjny rom ans nie może 
silniej przykuć uw agi widza niż te  sceny 
z życia zw ierząt, przedziw nie podpatrzone 
sceny z puszczy. W idz obcuje z przyrodą,
. aje się podróżnikiem , myśliwym, rozpalo­
nym, pełnym tem peram entu  i żądnym przy- 
pd. Ten o b raz  — jo odpoczynek d |£  ner-
ów, odpoczynek 
Podkreślić

Teatr Wielki, Dziś „Lakm c".
Ju tro , jako sylw estrow e przedstaw ien ie  

„S traszny D wór". Z pow odu redu ty  rozpo­
cznie się przedstaw ien ie  w yjątkow o o godz. 
7 min. 30.

W  niedzielę popoł. „Pan Tw ardow ski", 
w ieczorem  „H rabina".

Teatr Narodowy. Dziś i ju tro  kom edja W. 
Perzyńskiego „Lekarz miłości".

W sobotę o godz. 11.30 w nocy na p rzed ­
staw ieniu syiw estrow cm  odegrany zostanie 
„Lekarz miłości".

W  niedzielę popoł. „Pan Damazy".
Teatr Letni, O statn ie  dw a razy „Feno­

m enalna umowa".
W niedzielę popoł. po cenach zniżonych 

, Fenom enalna um owa".
Teatr Polski. Dziś „Aby żyć”.
Ju tro  na zakończenie starego roku o g. 

12 w nocy publiczna próba generalna „M o­
ralność Pani Dulskiej".

W  Nowy R ok popoł, poraź osta tn i „W oj­
na wojnie".

Teatr Mały. Dziś „Ósma żona S inobrode­
go”.

W sobotę o godz. 12 w nocy „Fura Sło­
my" z Kamińską, M aszyńskim i G rabowskim  
na czele.

Teatr Praski. Dziś „Betleem  Polskie",
Ju tro  „Pani P rezesow a".
W  Noc Sylw estrow ą tradycyjna zabaw a 

sylw estrow a.
Teatr „Znicz", Śniadeckich 5. Dziś o g. 

6 i 8.30 w ieczorem  „Jase łk a"  w 5 obrazach
„Nowości". Dziś „O rłów " z Lucyną Mes- 

sal.
W ielka rewja w Teatrze Nowości. Rcwja. 

„Hokus - pokus".
Teatr „Qui Pro Quo". Dziś prem jera re-- 

wji ak tualno  politycznej p. t.: „Typki h  

Qui P ro  Quc". W  rew ji b ierze udział cały 
zespół z M. Zimińską i H. Ordonówną.

Perskie Oko, Jasna. 3. Codziennie rew ja 
, T ik-tak". W  sobotę dnia 31 grudnia o g. 
12 w  nocy specjalne przedstaw ien ie  sy lw e­
strow e z udziałem  całego zespołu i w ystę ­
pem sióstr Halama.

Teatr „Karuzela". Codziennie arcyw e- 
<oła rew ia „Tylko za gotówkę".

Prof. M ichel'a n a jlep sz y
rar lakier do paznogd.

Inżyniera-
mechanika

z akadem ickiem wykształcenlcen; polibch- 
znem i dłuższą p raktyką zawońoy^ na 

wykładów 'cy  terhnologji 
oraz

Teatr „Czerwony As". „W arszaw a ta ń ­
czy". W  sobotę o godz. 12 w  nocy „W ielki 
W ieczór Sylw estrow y.

T ea tr E ldorado „W esoła Jam a", uL Hoża 
29. Program  św iąteczny „G dyby nie mógł 
już".

W  sobotę o godz. 7 min. 15 w ieczorem  
prem jera rew ji w trzech  częściach p. ty ł.: 
„Coś o znanej prym adonnie".

O godz. 12 w nocy „Noc Sylw estrow a".
Tetr dla dzieci w  „Capitolu", ul. M ar­

szałkow ska 125. W niedzielę o godz. 12 m. 
15 w poł. przedstaw ien ie  dla dzieci.

Małpolud Teko I w Cyrku Warszawskim. 
W  nowym program ie św iątecznym  w C yr­
ku popisuje się szym pans, zw any Teko I. 
P rócz tego serja  zw ierząt egzotycznych z 
cyrku K onrada. Na przedstaw ieniu  niedziel - 
nem o 4-ej dzieci i m łodzież p łacą  połowę.

Szalona noc sylwestrowa w teatrze N ow o­
ści. W  sobotę o godz. 10.30 rew ja humoru, 
tańca i śpiewu.

Teatr Sensacji przy uL K arow ej 18. W 
dniu 4 stycznia 1928 r. prem jera  sztuk i Szy­
mona G antillona p. t.: „M aya" B ilety na 
prem jerę od niedzieli można będzie naby­
wać u Chodowieckiego, K rak. Przedm ieście 
nr. 9.

Przedstawienie dla dzieci w  teatrze N o­
wości. W  niedzielę o godz. 4.30 po cenach 
zniżonych przedstaw ien ie  d la  dzieci zespo­
łu artystów  i b a le tu  T ea tru  NowoścL P ro ­
gram  składa się ze sztuk  „K ot w bu tach "  i 
, C zerw ony kap tu rek".

Noc Sylwestrowa w Teatrze Letnim. W 
noc sylw estrow ą o godz. 12-ej ukaże s5ę 
poraź pierw szy jedna z najw eselszych ko- 
medji rep e rtu a ru  am erykańskiego p. t.: 
„Szkoła w dzięku".

B ilety sprzedają  kasy  zaroaw iań:
P rem jera prasow a w poniedziałek , dnia 

2 stycznia r. przyszłego.
Sylwester w Teatrze Praskim pod hasłem  

Szalona Noc. W  program ie: 2 o rk iestry .
Pow itanie Nowego Roku. K oncert. N iespo­
dzianki. A trakcje  Nocy. Luna-Park.

W ejście 5 złotych. P oczątek  o godz. 12 
w nocy.

Szalona noc Sylwestrowa w  teatrze N o­
wości. W sobotę 31 b. m. o godz. 12 w  no­
cy w ielka rew ja humoru, tańca  i śpiewu z 
udziałem  najw ybitniejszych arty stów  scen  
w arszaw skich. Liczne niespodzianki, atra­
kcje, wspólne zabaw y i t. d.

Sylw ester w FilharmonjŁ W ieczór Syl­
w estrow y w F ilharm onji' pośw ięcony b ę­
dzie perłom  humoru i dow cipu, a o palmę 
p ierw szeństw a w spółubiegać się będą pp. 
O rdonówna, Zimińska, Bukojem ska, Bodo, 
z G ierasieńskim , Jaroszym , Krukowskim, 
Lawińskim. Orwidem i W alterem  na czele.

FACH 10 REKU—
to pow odzenie  zape­
w nione! Zaolsz się
na 'Oiicv

-  PRyilftSK IE-
( J O , Jerozo lim ska 27.

MEBLE
nedzwyf.zą 
Chmiel 
szałkc

% W w « y i

P e le to n y , P n r-
loftnHESSsS’
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na  dogodnych 
warunkach po  cenach 
najniższych p o l e c a  
„Lutnia’1. M j  r s-z a i -


